
Komunikat o ‘ '
spotkania konsultatywnego

partii komunistycznych i robotniczych
BUDAPESZT (PAP). Wejz całokształtem procesu rewolu- 

czwartek wieczorem i w cyjnego i interpretuje procesy

Zwolniono 80 
pozostało 2100
wiąźniów 
politycznych

LONDYN tFArj. — w dniu
oiatP»k- tn^vlv cio „ I rewolucyjne z punktu widzenia * bm., zwolniono z obozów na

toczyły Się nadalO-[różnorodności sytuacji i wielo­
stronności tradycji tego ruchu.
Prawdziwa jedność powinna 
uwzględniać istnienie rozbieżno­
ści poglądów bratnich partii w 
niektórych zagadnieniach.

brady spotkania konsulta­
tywnego partii komunisty­
cznych i robotniczych.

Na wstępie posiedzenia 
piątkowego przewodniczący 
posiedzenia poinformował

•i' • , , suunionego działania rucnu ko-uczestmkow, ze delegacjaImunistycznego. jak również to, 
WSPR przekazała W piątek Ze nie należy hamować nadal nor

malnej zbiorowej działalności 
ruchu komunistycznego. Komu­
nistyczna Partia Czechosłowacji
® Dokończenie na str. 2

Każdy nowy przejaw agresyw 
ności imperializmu podkreśla 
zarówno pilną konieczność uz­
godnionego działania ruchu ko-

uchwalone jednomyślnie o- 
rędzie spotkania w sprawie 
Wietnamu ambasadorowi 
DRW w Budapeszcie Hoang 
Luongowi i szefowi Stałe­
go Przedstawicielstwa NFW 
Wietnamu Południowego — 
Dinh Ba Thi.

Hoang Luong j Dinh Ba 
Thi wyrazili głęboką wdzię­
czność uczestnikom spotka­
nia konsultatywnego za orę 
dzie solidarności z narodem 
Wietnamskim.

Następnie zabrał glos sekre­
tarz KC KP Czechosłowacji, V. 
KOUCKY.

Złożył on w imieniu KP Cze 
Chosłowacji krótkie oświadcze­
nie, wyrażające ubolewanie z 
powodu odjazdu delegacji Ru­
muńskiej Partii Komunistycznej 
oraz dezaprobatę postępowania 
rumuńskiej delegacji, w szcze­
gólności w jego stadium końco 
wym.

Następnie V. Koucky oświad 
czyi, że KP Czechosłowacji roz 
patruje sprawę jedności ruchu 
komunistycznego w powiązaniu

greckich wyspach Leros i Va 
ros, 80 więźniów politycznych.

Zostali oni zwolnieni na mo­
cy decyzji ministra porządku 
publicznego P. Pipinelisa. Jed­
nakże, jak oświadczył w piątek 
wieczorem na konferencji pra 
sowej szef obecnej junty woj­
skowej G. Panadopulos, na obu 
tych wyspach przebywa jesz­
cze 2.100 więźniów politycz­
nych, którzy odmawiaj« pod­
pisania zobowiązań. iż po­
wstrzymają się od wszelkiej 
działalności przeciwko juncie. 
Więźniowie ci znajdują się na 
wyspach od kwietnia ub. roku.

Nawala ognia na bazę Khe Sank utrudnia lądo­
wanie transportowców zaopatrujących bazę.

Na zdjęciu: tej załodze transportowca C-130 uda­
ło się wylądować, ale następny...

CAF — Telefoto

Echa bezprawnej decyzji Izraela 
Nowy dowód ignorowania

rezolucji Rady Bezpieczeństwa
KAIR, PARYŻ, LONDYN I Z Londynu donoszą, że i rząd

(PAP). Izraelska decyzja, że 
terytoria arabskie okupowa­
ne od czasu czerwcowej agre­
sji nie będą już traktowane 
jako „obszary wrogie”, co 
zakłada z góry możliwość 
ich aneksji, przyjęta zosta­
ła z oburzeniem w święcie 
arabskim. W kairskich ko­
łach oficjalnych _ jak do­
nosi AFP — oświadczono, 
że ta decyzja niweczy na­
dzieję, iż misja specjalnego 
wysłannika ONZ Jarringa 
może ostatecznie doprowa­
dzić do pokojowego rozwią­
zania kryzysu. Zwraca się 
przy tym uwagę, że decyzja 
izraelska jest nowym obja­
wem całkowitego ignorowa­
nia rezolucji Rady Bezpie­
czeństwa NZ, która w pierw 
szym punkcie przewidywa­
ła wycofanie wszystkich 
wojsk okupacyjnych z te­
rytoriów arabskich.

Podobne echa nadchodzą z in­
nych stolic arabskich.

---- ©-----
1 NASZA
| PLANETA
J NOWY JORK (PAP). — 
f Według opublikowanych we
♦ wtorek sprawozdań ONZ o
♦ sytuacji socjalnej na świo- 
$ cle nasza planeta miała w 
J 1965 roku około 3.295.000.0CO
2 mieszkańców, co oznacza
♦ wzrost o mniej więcej 778 
ł milionów od 1950 roku.

I brytyjski nie jest zadowolony 
z izraelskiej decyzji w sprawie 
zmiany statusu obszarów oku-1 
powanych. Rząd brytyjski po­
stanowił dokonać w tej sprawie I 
demarche wobec rządu izrael-1 
skiego.

Nadzwyczaj plenum KC RPK
BUKARESZT (PAP). — 

Agencja Agerpres podaje, 
że w dniu 1 marca br. od­
było się nadzwyczajne po-

jako pierwszy punkt porządku 
dziennego informację o dzia­
łalności delegacji rumuńskiej 
oraz o tym, jak toczyły się do­
tychczas obrady konsultatyw­
nego spotkania w Budapeszciesiedzenie plenarne Komitetu ”eg0 sP°tkaiya w Bmiap.es: „ , . ^ , . . |i powziął odpowiednia uchCentralnego Rumuńskiej 

Partii Komunistycznej.
Komitet Centralny omówił

Król Belg i
lozw pfpitl pieni
BRUKSELA (PAP). Król Bel­

gii Baudouin rozwiązał w -o- 
botę oficjalnie parlament bel­
gijski i zarządził przeprowa­
dzenie nowych wyborów pow­
szechnych w dniu 31 marca br. 
Dekret królewski, który opu­
blikowany został w sobotę w 
belgijskim dzienniku urzędo­
wym, zwołuje pierwsze posie­
dzenie nowo wybranego dwu­
izbowego parlamentu na dzień 
23 kwietnia br.

Rozwiązanie parlamentu bel­
gijskiego na rok przed upły­
wem jego kadencji stało się 
konieczne, ponieważ obecny 
skład parlamentu uniemożliwia! 
utworzenie nowego rządu. Do­
tychczasowy gabinet belgijski, 
złożony z przedstawicieli Partii 
Socjalno-Chrześcijańskiej i z Li- 
beralnej Partii Wolności i Po­
stępu, podał się do dymisji w 
dniu 7 lutego br. z powodu 
zaostrzenia się flamandzko- 
-walońskiego sporu językowe­
go na uniwersytecie w Lou­
vain.

lę.
Jako drugi punkt porządku 

dziennego >na plenum omówio­
no sprawy związane z udzia­
łem delegacji rumuńskiej w 
posiedzeniu Politycznego Komi­
tetu Doradczego Państw — 
Uczestników Układu Warszaw­
skiego, które odbędzie się 8 
marca w Sofii i powzięło odpo 
Wiednie uchwały.

Na zakończenie obrad ple 
nura przemawiał sekretarz ge­
neralny KC Rumuńskiej Partii 
Komunistycznej, Nicola Ceau­
sescu.

Następny transporto­
wiec C-123 lądujący w 
bazie Khe Sanh został 
trafiamy pociskami par­
tyzanckimi. Widzimy go, 
gdy płonie na pasach 
startowych bazy.
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„Wierzę!“ - lóii prof, dr Tadeusz Zieliński
edpewiadając na pytanie „Cz ernika“
czy ludzkości uda się

Jak doniosła prasa, Komitet do spraw Wynalaz 
ków i Patentów przy Radzie Ministrów ZSRR opa 
tentował pracę ezłonka-korespondenta Akademii 
Nauk ZSRR Aleksandra Kuzina i kandydata nauk 
biologicznych Lidii Kriukowej, którzy stosując dzia 
łanie promieni gamma na rośliny wykryli powsta­
wanie substancji niszczących komórki rakowe.

O komentarz do tego do­
niesienia zwróciliśmy się do 
prof, dr Tadeusza Zieliń­
skiego — kierownika Klini­
ki Radioterapii Akademii 
Medycznej w Gdańsku.

— Panie profesorze, tytu­
łem wstępu: jakie metody 
leczenia nowotworów znane 
są i stosowane aktualnie?

— Poza leczeniem podsta­
wowym, do którego należy

leczenie chirurgiczne i ra­
diologiczne, rozwija się sze

— Czy w tej dziedzinie 
mamy coś do zanotowania 
na gruncie polskiej medy­
cyny?

— Nasza medycyna miała 
już do czynienia z wynika­
mi działalności Instytutu 
Chemii Leczniczej Politech­
niki Gdańskiej, który prze­
prowadził cały szereg doś­
wiadczeń ze związkami che 
micznymi z grupy pochod-roko gałąź zwana chemio- micsnymi , giupy 

terapią, czyli poszukiwanie n/cb akry dyny. Jednakże 
preparatów chemicznych, któKtwierdzon.° Jednocześnie-bar 
re działałyby toksycznie al- ^zo wyraźne działanie tok- 
bo inaczej — uszkadzająco syczne ogolne tego leku na
na komórki nowotworowe. Dokończenie na str. 2

Plon konkursu
POZNAN (PAP). W Żaki a 

dach ,,H. Cegielski” w Pozna­
niu ogłoszono wyniki konkursu 
o tytuł „Racjonalizatora pro­
dukcji HCP”. O zdobycie teg i 
tytułu ubiegało się bl'sko 600 
pracowników „Cegielskiego”. Z 
tej liczby 219 racjonalizatorów 
zrealizowało w ciągu roku 486 
projektów. Przyniosły one za­
kładom ponad 14,8 min zł 
oszczędności.

W Wietnamie południowym

Trwają zacięte walki
Sajgoński dziennik „Tien Tuyen
demsga się fnwazfi na Oli

Rewizjoniści jiż torpedub 
inicjatywę „Stnsleipr Kreis“

NOWY JORK (PAP). - 
Amerykańskie bombowce 
„B-52” dokonują nieustan­
nych nalotów na pozycje 
wojsk patriotycznych okrą 
żających amerykańską bazę 
wojskową Khe Sanh. W pią 
tek po południu i w sobotę 
rano bombowce te dokonały

Jedynie deszczowe dni 
zapewniają spokój mieszkańcom...

(Korespondencja z Hanoi)
HANOI (PAP). Korespon­

dent PAP red. R. Rymaszew 
s-ki pisze:

Lotnictwo USA kontynu­
uje zbrodnicze naloty na 
DRW. W Hanoi głos syre­
ny alarmowej rozlega się 
niemal każdego dnia. Zda­
rzały się nawet 4—5 alar­
my w ciągu jednej doby, 
poza tym głośniki wielokrot 
nie zapowiadały, iż samolo­
ty krążą wokół miasta. Je­
dynie deszczowe dni zapew­
niają spokój mieszkańcom 
stolicy DRW.

Lotnicy amerykańscy dokonu­
ją głównie swych rajdów nocą, 
gdy ciemności osłaniają częś­
ciowo ataki spod niskiego pu­
łapu chmur. Trwają one zwy­
kle 10 do 20 minut. Agresorzy 
USA przeprowadzają również 
ataki w ciągu dnia, zwykle w 
godzinach popołudniowych, ogra

Prognoza pogody
Przewidywany przebieg uo- 

gody dla wybrzeża wschodnie­
go na 3 bm.

Zachmurzenie małe. Tempera­
tura od — 7 st. rano do — 1 
st. w ciągu dnia. Wiatry umiar­
kowana. południowo-wschodni«.

niczając się jednak do bardzo 
krótkich, zwykle 5-minutowych 
nalotów, które są jednak nie­
mniej groźne od morderczych 
przelotów nocnych. Większość 
araków rombowych była prze­
prowadzona „uźymi ugrupowa­
niami samolotów (ponad 20). Je­
dynie odrzutowce zwiadowcze 
nadlatują parami.

i irackie naloty mają wybit­
nie prowokacyjny i terrorysty­
czny charakter. Piloci zrzucają 
bomby burzące lub rakiety 
„Shrike”. Jest to jedna z naj­
groźniejszych broni przeciwko 
ludności. Rakiety te typu ,.po 
wietrze-ziemia”, mają wagę 
180 kg i długość 3 metry oraz 
zawierają setki drobnych (5— 
7 mm) sześcianów. Jeden z nich 
może spowodować śmierć czło­
wieka.

W ciągu ostatnich 10 dni 
od 23 lutego do 3 marca br. 
obrona powietrzna DRW ze­
strzeliła 7 maszyn wroga 
Tylko dwa samoloty zostały 
zestrzelone w godzinach po­
południowych. Pozostałe strą 
cono podczas nocy lub o 
zmierzchu.

Szczególnie zbrodniczy na 
lot miał miejsce we czwar­
tek 29 lutego na centrum 
Hanoi i jego przedmieścia. 
Zginęło w sumie 30 osób, a 
18 odniosło rany.

łącznie 10 nalotów, zrzuca­
jąc — jak informuje agen­
cja AP — 750 ton bomb. 
Niektóre z nich spadły w 
odległości niespełna kilome 
tra od bazy. Od eksplozji 
bomb trzęsły się bunkry 
marines w Khe Sanh.

W piątek doszło do zaciętych 
walk między siłami patriotycz 
nyrni a oddziałami amerykań­
skich marines w pobliżu stre­
fy zdetnili-taryzowanej. W ca­
łodziennym boju 8 km na pół­
nocny wschód od bazy Done 
Ha zginęło — jak podał rzecz­
nik wojskowy USA — 22 ma­
rines. a 87 odniosło rany. 5 
km dalej na południe doszło 
do wymianv ognja między ioł 
nierzami wojsk reżimowych, 
którzy jechali w opanccrzo 
nych transporterach a party­
zantami. Straty woisk sajgoń 
skich wyniosły w tej walce 
8 zabitych i ?5 rannych.

W sobotę zakończyły Się 
dwie wielkie operacje bojowe
© Dokończenie na str. 2

BONN (PAP). W Bonn po 
czyniono kroki w celu stor­
pedowania inicjatywy, pod­
jętej przez koło świeckich 
katolików, zrzeszonych, w 
„Bensberger Kreis”, i zmie 
rzajacej, przez ogłoszenie 
memoriału na temat „pojed 
nania z Polską” i uznania 
granicy na Odrze i Nysie, 
do rozpoczęcia w NRF sze­
rokiej dyskusji nad tą prob 
lematyką. Inspiratorem tych 
starań są przede wszystkim 
rewizjonistyczne związki i 
organizacje przesiedleńcze. 
Znalazły one poparcie tak­
że ze strony katolickich de­
putowanych do Bundestagu 
z ramienia CDU.

Newy sekretarz
obrony USA
WASZYNGTON (PAP). W pią­

tek w Białym Domu odbyła się 
uroczystość zaprzysiężenia no- 
wego ministra obrony USA, 
Clarka Clifforda.

Clifford jest silnie związany 
z amerykańskim kompleksem 
wojskowo-przemysłowym. Ucho 
dzi on za zwolennika „twarde­
go kursu” w Azji południowo- 
-wschodniej; przewiduje się na 
ogół, że objęcie przezeń stano­
wiska szefa Pentagonu może 
oznaczać dalszą eskalację ame­
rykańskiej agresji w Wietna­
mie.

RZYM (PAP), w dniu 2 bm. 
rozpoczęło się w Rzymie mię­
dzynarodowe spotkanie przed­
stawicieli organizacji byłych 
kombatantów i byłych więź­
niów obozów koncentracyjnych 
z kilkunastu krajów, w więk­
szości europejskich. Spotkanie 
odbywa się pod hasłem mobi­
lizacji sił do walki z odradza­
jącym się faszyzmem militaryz

Amerykańska agresja w Wietnamie przybiera m.eir r_ rewizjonizmem, do wai

Taktyka spalone! ziemi

W miarodajnych kołach boń- 
skich utworzyła się grupa, któ 
ra opracowała inny dokument 
pt. „Wytyczne dla pokoju z 
punktu widzenia przesiedleń­
ców”, mający stanowić alterna 
tywę do memoriału „Bensber­
ger Kreis”, Ogłoszenie tego do 
kumentu ma nastąpić równole­
gle lub następnego dnia po o- 
publikowaniu memoriału „Bens 
berger Kreis”.

Nowatorska metoda
montażu szybów
LUBIN (PAP). — W so­

botę o godz. 16 zakończyła 
„wędrówkę” trzypiętrowa, 
stalowa konstrukcja budyń 
ku o wadze ponad 2.300 ton 
zajmując właściwe miejsce 
na terenie szybów głów­
nych kopalni „Polkowice”. 
Jest to budynek nadszybia 
o wysokości około 25 i dłu­
gości prawie stu metrów, z 
kompletnym wyposażeniem 
zmontowany w odległości 
kilkunastu metrów od fun 
damentów a następnie prze 
sunięty przv pomoev spe­
cjalnych rolek i podnośni­
ków. Jest to iuż trzecia z 
kolei, wielka operacja 
techniczna, przeprowadzona 
przez pracowników przed­
siębiorstwa „Rem” na tere­
nie kopalń lubińsko-polko- 
wiekich.

Afera» LigeSMsepo .

Młodzież NRF jest umocniona
w swych wątpliwościach..
PARYŻ (PAP) — „Afera 

Luebkego” odbiła się nie­
zwykle szerokim echem w 
prasie francuskiej, pisze pa

niu na „spowiedź” prezy­
denta NRF gazety zamie­
ściły obszerne materiały, in 
formujące szczegółowo o je­
go roli w budowie obozów

ryski korespondent PAP, koncentracyjnych i kolabo
red. Z. Klimas. W oczekiwa

Spotkanie
b..............................

i każdym nowym etapem eskalacji coraz bardziej 
charakter wojny totalnej — stwierdza obserwa­
tor agencji TASS. Amerykańskie samoloty, czoł­
gi i artyleria zrównały z ziemią całe dzielnice w 
Hue i Sajgonie, jak również w wielu innych mia­
stach.

Z takim samym cynizmem — pisze obserwator 
— z jakim kiedyś usprawiedliwiali się hitlerow­
cy, generałowie amerykańscy utrzymują jako­
by... zmuszono ich, by niszczyli miasta i wsie 
wietnamskie. „Nie byłoby żadnych zniszczeń, gdy­
by partyzanci nas nie atakowali” — oświadczył 
ostatnio z zimną krwią gen. Westmoreland. Nie 
ma on w Wietnamie innego oparcia prócz niszczy­
cielskiej siły bomb, pocisków i napalmu. I inter­
wenci wykorzystują tę potęgę ognia i stali, aby 
zamienić Wietnam południowy w strefę spałonej 
ziemi-

ki o demokrację i pokój.
-----•----

Tragedia
bezdomnych

RZYM (PAP). Qkoło 1500 
osób — ofiar katastrofalne­
go trzęsienia ziemi na Sy­
cylii w styczniu br.. okry­
tych kocami dla ochrony 
przed deszczem i zimnem, 
demonstrowało w sobotę 
przed gmachem parlamen­
tu w Rzymie, domagając się 
pracy i nomocy ze strony 
rządu. Wiele osób, wyczer­
panych długą podróżą z Sy 
cylii do Rzymu, zemdlało 
W czasie demonstracji.

racji z hitleryzmem.
Piątkowe oświadczenie i 

Luebkego przed kamerami 
telewizji zachodnioniemiec- 
kiej wzbudziło szerokie e~ 
cha i komentarze w sobot-. 
niej prasie.

Komentator liberalnego „Com 
bat” G. Andersen pisze o 
„Faux pas Luebkego i jego 
konsekwencjach”, stwierdzając, 
iż afera ta jest dla świata ka­
pitalistycznego „ciężkim cio­
sem, który osłabia jego moral- j 
ny prestiż”.

„W jaki sposób obóz zachod­
ni będzie teraz mógł występo-1 
wać w roli sędziego i arbit- i 
ra zamachów przeciwko pra-; 
worn człowieka”, skoro na j 
szczyrie jednego * czołowych 
mocarstw obozu antykomuni­
stycznego, obok kierownika 
goebbelsowskiego aparatu intok 
sykacji ideologicznej (chodzi o 
kanclerza Kiesingera — red.) 
znajduje się budowniczy insta­
lacji przeznaczonych do prze­
twarzania w tłuszcze, mydło i 
dym „ras obcych germańskiej 
krwi”?.

BONN (PAP). Zachodnionie- 
miecki tygodnik antyfaszystow­
ski „Die Tat” stwierdza w so­
botę: „Sprawa Luebkego jest 
szczytowym punktem w długim 
brunatnym łańcuchu. który 
przynosi najcięższe szkody pre 
stiżowi Republiki Federalnej”.

Socjalistyczny Związek Stu­
dentów, SDP uniwersytetu boń 
skiego odrzucił w piątek wie­
czór na zebraniu swych człon­
ków wypowiedź Luebkego na 
temat jego hitlerowskiej prze­
szłości. Rezolucja związku 
stwierdza, że stanowisko Lueb­
kego jeszcze bardziej umacnia 
wątpliwości antyfaszystowskiej 
młodzieży naszego kraju... Spra­
wa Luebkego stała się sprawą 
Republiki Federalnej.

W poczynaniach tyeS 
zwraca uwagę nie tylko 
śmiałość koncepcji teehnicz 
nej, dotychczas nie stoso­
wanej w Dolskim i europej 
skim górnictwie, ale także 
poważne efekty ekono­
miczne.

W czerwcu w taki sam 
sposób przesunięty zostanie 
również budynek nadszy­
bia w konaini „Lubin”.

---- ©------

WynaSazek
dis fotoreporterów

WARSZAWA (PAP). Nie lad* 
wynalazek dla fotografów i 
fotoreporterów powstał w In­
stytucie Tele- i Kadiotechnicz- 
nym w Warszawie. Jest to 
ręczna lampa błyskowa — bez 
baterii, ciężkich akumulatorów, 
kabli, wtyczek itp. — pomysłu 
mgr Tadeusza Koseckiego. Oby 
wa się ona bez różnych trans­
formatorów, kondensatorów, 
przetwornic i innych niewygód 
nych, a ciężkich części ekwi­
punku fotoreporterskiego.

Podstawowy element lampy 
— płytka piezoceramiczna — 
uderzona za naciśnięciem języ­
ka spustowego młoteczkiem 
mechanizmu kurkowego — za­
mienia energię mechaniczna u- 
derzenia na energię elektrycz­
ną, która przez elektrody (2 
maleńkie płytki) trafia do lam 
py błyskowej.

---- ©-----

...dla Ewy..*
WARSZAWA (PAP), -a 

Wydawnictwo „Ruch-” 
uczciło Międzynarodowy 
Dzień Kobiet wydaniem 
645 tys. karnetów z ży­
czeniami w 30 wersjach 
projektowych, opracowa­
nych przez Ewę Frysz­
tak, Ewę Kwiatkowską, 
Jana Marcina Szancera, 
Krzysztofa ZeydlerrZbo- 
rawskiego. Przesylaiąc ży 
czenia swojej Ewie moż­
na wybierać między wy­
obrażeniami dziewięciu 
muz, charakterystyczny­
mi sylwetkami kobiet róż 
nych epok, lub stylizoJ 
wanymi kwiatami.

z----©-----

WARSZAWA (PAP). Kombi­
nat celulozowo-papierniczy w 
Ostrołęce — jeden z najwięk- 
szveh tego typu w kraju — 
produkuje obok różnych gatun 
kcw celulozy i papieru także 
kartony . i tekturę falistą.

Ostatnio dzięki domieszce spe­
cjalnej substancji chemicznej 
do masy papierowej, uzyskano 
.wodoodporne tektury i kartony.

W niedzielę o godz. 12 roz­
pocznie się kolejny telewizyjny 
turniej miast: Karpacz — Szklar 
ska Poręba. ® Na oddział po­
łożniczy szpitala miejskiego w 
Grudziądzu przyjęta została 14- 
letnia dziewczynka, uczennica 
szkoły podstawowej, która 
urodziła dziecko płci ieńskiej«

416
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Komunikat o obradach
9 Dokończenie ze str. 1
zgadza się na przeprowadzenie 
międzynarodowej narady w Mos 
kwie pod koniec bieżącego ro­
ku.

Delegacja kp Czechosłowacji 
popiera propozycję, by spotka­
nie konsultatywne w Budapesz­
cie wystąpiło z wnioskiem o 
zorganizowanie szerokiej konfe­
rencji międzynarodowej, z udzia 
łem przedstawicieli wszystkich 
sił postępowych i antyimperia- 
lis tycznych.

Międzynarodowa narada partii 
komunistycznych powinna być 
przygotowywana od samego po­
czątku na jak najszerszych i 
najbardziej demokratycznych 
podstawach. Należy stworzyć 
Warunki umożliwiające udział 
W tym przygotowywaniu przed­
stawicieli wszystkich partii, 
które będą w tym zainteresowa 
ne.

Z kolei przemawiał przewodni 
czący delegacji brytyjskiej ezło 
nek Biura Politycznego KC KP 
W. Brytanii JACK WODDIS.

KP W. Brytanii wypowiada 
Się zdecydowanie przeciwko mię 
dzynarodowej naradzie, na któ­
rej omawiano by rozbieżności 
między różnymi partiami oraz 
różne zagadnienia ideologiczne. 
Próby zwołania takiej narady 
wywołałyby dalsze napięcie i 
dalsze rozbieżności w międzyna 
rodowym ruchu komunistycz­
nym.

J. Woddis wypowiedział się za 
«organizowaniem międzynarodo­
wej narady pod koniec bieżące­
go roku w Moskwie.

Następnie przemawiał członek 
Biura Politycznego KC KP Luk 
semburga, JEAN KILL.

Wyraził on ubolewanie z po­
wodu opuszczenia obrad spot­
kania konsultatywnego przez de 
legację Rumuńskiej Partii Ko­
munistycznej. Wyraził równo­
cześnie nadzieję, że nie zdarzy 
lo się nic, co by było nie do 
naprawienia.

Przedstawiciel KP Luksembur­
ga wypowiedział się w imieniu 
swej delegacji za odbyciem 
międzynarodowej narady partii 
komunistycznych i robotniczych 
jeszcze w tym roku w Moskwie

9 Dokończeni« ze str. 1.
LUIS CARLOS PRESTES oś­
wiadczył, że VI zjazd BPK, któ 
ry odbył się w grudniu ub, ro­
ku, uchwalił rezolucję wypowia 
dającą się za zwołaniem świato-j ustrój zwierząt doświadczał 
w ej narady komunistycznej. InvoVi w 

Narada taka stała się o- i , ^ ^ każdym razie to
biektywną koniecznością z po- jsst jeden z wielu fragmen- 
wodu zmian, jaki« zaszły w sy- tów szeroko podjętych ba- 
tuacji na świecie oraz przeobra- ^ań zarówno w Wain iah- 
żenią sposobu myślenia ludzi!. zaro.wn<> w Kraju, jak
pod wpływem tych zmian. Od 1 za granicą w poszukiwaniu 
roku i860 kraje socjalistyczne o- leku, który byłby skuteczny 
raz socjalistyczne ideały ppzy- przy jednoczesnej naimniei- 
skały wśród narodów wielki . •
respekt polityczny 5 moralny, sze.j Je§0 Szkodliwości ogol- 
podczas gdy w tym samym cza- i nej dla organizmu.
sie imperializm, zwłaszcza pól- _ N eVStematuki dn-
nocnoamerykański znalazł się w1, a sysiemaiyici aO
coraz większej izolacji j coraz tychczasowych osiągnięć W 
bardziej traci szacunek. i jakim miejscu usytuowałby

„Wierzę!“-mówi prof. ürTadeuszZielinski
wykorzysty- 1 wreszcie fizyka z chemią, o 
wane w tej! czym świadczy komunikat 
chwili jako o doświadczeniach radziec- 
jedna z pod- kich.
stawowych | — Czy wierzy pan profe-

metod lecze- sor w możliwość, że ludzko- 
nia nowotwo- ści uda się pokonać nowo- 
rów. Autorzy twory?
tego doświad-1 — Wierzę! Wierzę dilate-
ezenia poszu- g0j że badań w tym zakre- 

kują nato- !Sie przeprowadza się ogrom 
miast _ drogi nie dużo. Ta moja wiara o- 

wykorzysiania promieni jo-,parta jest na ogromnej licz- 
mzujących dla uzyska-1 bie badań, w których biorą
nia _ substancji wytwarza- j udział wszystkie państwa a-

slonego przez autorów eks-jtego jest działający w Pa' 
perymentu czynnika działa-:ryżu Międzynarodowy Insty 
jącego uszkadzające na no- tut Badań nad Rakiem. To 
wotwór, a więc produktem, obiektywnie rokuje powodze 
który powstaje w prawidło nie. Przeżywaliśmy w histo- 
wej tkance napromienianej ;rii medycyny tyle niepewno 
\ nioze być wykorzystany! ści co do różnych chorób, 
jako, w cudzysłowie, lek że wszystko wydaje się mo­

żliwe. Przykładem tego jest 
szczepionka przeciw choro-

Delegacja KP Luksemburga j służyć radą w kwestii głównych 
uważa jednak, ze ną naradzie j zagadnień centralnym komite- 
tej nie powinna być ogranicz®- tom partii obecnych i nieobec- 

JxWoboda wyPpwiaflanm po-1 nych. Należałoby też powziąć 
glądów przez partie, ani ich pra decyzję dotyczącą odbycia na­
wo do wzajemnej krytyki. jstępnego, tak samo konsultatyw 

J. Kill dał wyraz uznaniu dla nego spotkania w ciągu dwóch 
decydującego wkładu Związku czy trzech miesięcy. 
Radzieckiego do walki antyim- j Co się tyczy międzynarodowej 
perialistycznej. | narady to Portugalska Par-

ANDREW BARR. przewodni-1 tia Komunistyczna jest zdania, 
czący Komitetu Wykonawczego że główna sprawa, a mianowi- 
Komunistycznej Partii Irlandii cie umocnienie współpracy mię- 
Północnej oświadczył, że na dzy partiami i jedność ruchu 
przyszłej międzynarodowej na- komunistycznego, nie może słu- 
radzie partii komunistycznych żyć potępieniu czy wykluczeniu 
i robotniczych należałoby prze-; bratnich partii, 
dyskutować problem gróźb kie- j W międzynarodowej nara- 
rowanych przeciwko pokojowi dzie muszą mieć możność uczest 
jak również przeciwko życiu i niczenia wszystkie partie komu- 
stopde życiowej narodu irlan-' nistyczne i robotnicze, łącznie z 
dzkiego oraz międzynarodowej: tymi, które powstały po roku 
klasy robotniczej. j 1960.

Sekretarz generalny Brazylij- j W sobotę spotkanie konłynuo- 
tkiej Partii Komunistycznej — wało obrady.

W lutym i marcu
wysokie przeładunki 
w portach

W ubiegłym miesiącu porty 
polskie obsłużyły wysoką, wy­
noszącą 2.304 tys. ton towarów, 
W porównaniu np. do wyników 
lutego ubiegłego roku przeła­
dunki zwiększyły się o 492 ty­
siące ton.

Mimo to planowe zadania ze­
szłego miesiąca nie zostały 
przez porty wykonane i do ca 
łości zamierzonych przeładun­
ków zabrakło naszym portom 
14S tys. ton, tzn. 6 proc. Sy­
tuacja taka wynikła skutkiem 
nie nadejścia zapowiadanej 
przez handel zagraniczny ilości 
towarów.

I tak port gdański przełado­
wał 551,4 tys. ton ładunków, 
realizując plan miesięczny w 
86,4 proc. Port gdyński obsłu­
żył 776,6 tys. ton, co stanowiło 
97,7 proc., natomiast port szcze 
ciński — 976 tys. ton towarów, 
uzyskując 96 proc. planu mie­
sięcznego.

Marzec — stawia przed pol­
skimi portami jeszcze wyższe 
niż w zeszłym miesiącu zada­
nia. Przeładować bowiem ma­
ją one 2.487 tys. ton towarów.

(sta)

Walczyli bez mundurów

Chcemy by ich imię nosiły
harcerskie jachty, Ośrodek Morski

Ogłaszając wspólnie * Gdańską Chorągwią Har­
cerską „Akcję Pomnik’', zapowiedzieliśmy równo­
cześnie konkurs na nazwę naszego wybrzeżowego 
„pomnika dzieciom” — Harcerskiego Ośrodka Mor­
skiego oraz nazwy nowych jachtów harcerskich, 
budowanych ze składek młodych druhów. Komenda 
Chorągwi sugeruje, aby nazwy te nawiązywały do 
walki i męczeństwa harcerzy naszego regionu w 
latach ostatniej wojny światowej.

Rozpoczęła się ta walka 
Już w pierwszym dniu wo­
jennej pożogi: 1 września
została wyłoniona w Gdyni 
23-osobowa grupa bojowa z 
I Morskiej Drużyny Harce­
rzy. Walczyli harcerze z 
bronią w ręku w rejonie 
Kołeczkowa, Kępy Oksyw­
skiej, Babiego Dołu, w Ru­
mi, na Obłużu... Pracowali 
ochotniczo w brygadach bu­
dujących rowy strzeleckie, 
prze ciwc zoł gowe, s c bron y... 
Ginęli, odnosili rany, doz­
nawali prześladowań od 
okupanta. Rajmund Boi- 
duan i Marian Podgóreczny 
w swej książce — relacji o 
polskim harcerstwie lat woj 
ny na Wybrzeżu, zatytuło­
wanej „BEZ MUNDURÓW”, 
przytaczają liczne dowody 
eksterminacji młodzieży har 
cerskiej przez okupanta. 
Szczególną grozą przejmuje 
fakt rozstrzelania „dzieci 
Obłuża”, zamordowanych 
pod fałszywym zarzutem... 
zbicia szyby w hitlerow­
skiej wartowni. W komenta­
rzu autorzy stwierdzają: 
„Miejsca zbrodni do półno­
cy pilnowało wojsko. Póź­
niej podjechało auto. Zabi­
tych przewieziono do odle­
głego o trzysta metrów za­
gajnika i tam zakopano. 
Prócz nich przywieziono cia 
ło jeszcze jednego chłopca, 
którego zabito w blokach 
Pagedu. Chłopiec ten szukał 
książek w mieszkaniu zna­
jomych, których wysiedlo­
no”,

Represje i zbrodnie nie 
osłabiły woli sprzeciwiania 
się okupantowi. 1 stycznia 
1940 roku phm Henryk Szy­
mański wydał pierwszy roz­
kaz, oficjalnie powołujący 
gdyński Tajny Hufiec Har­
cerzy. 72 druhów „bez mun 
durów” poprzysięgło walkę 
do zwycięskiego końca. 
Tajny hufiec wsławił się 
takimi czynami, jak np. 
przekazanie Aliantom planu 
umocnień portu w Gdyni, 
co spowodowało w wyniku 
nalotów lotniczych duże 
straty Kriegsmarine. W koń 
cowym etapie wojny gdyń­
scy harcerze przekazali na­
cierającym wojskom radziec 
kim mapę z naniesionymi 
na nią umocnieniami Niem­
ców. Uchroniło to miasto 
od zniszczeń, wielu żołnie­
rzom uratowało życie. Mó­
wił o tym w wywiadzie 
udzielonym 20 lat później 
harcerskiemu pismu „Na 
Przełaj” radziecki marsza­
łek M. Katukow:

„Pod Gdynią zgłosiła się do 
nas grupa Polaków, przyno­
sząc plany niemieckich umoc­
nień i rozmieszczenia pun- 
tó\/ ogniowych przeciwnika. 
To pozwoliło nam skorygować 
plan natarcia, zaoszczędzić 
wiele żołnierskich istnień, 
uderzyć tam, gdzie nieprzy­
jaciel był najsłabszy...'».

Harcerstwo gdańskie, ma­
jące w Wolnym Mieście 
szczególnie trudne warunki 
rozwoju, liczyło jednak przed 
wojną ponad 1300 harcerzy, 
zorganizowanych w siedmiu

hufcach — w tym* jednym 
morskim. Jego główny or­
ganizator, harcmistrz Alf 
Liczmański, zamordowany 
został przez gestapo. Ginęli 

i gdańscy harcerze w gesta­
po, Stutthofie, rozstrzeliwa­
ni byli pod Ocyplem w pow. 
starogardzkim. Ginęli za poi 
skość ziemi gdańskiej. Stąd 
sugestia, aby nazwa naszego 
wybrzeżowego „pomnika 
dzieciom” j jachtów, na któ 
rych będą pływały nowe 
pokolenia polskiej młodzie­
ży, nawiązywały do pamię­
ci bohaterów tamtych lat.

Propozycje z nazwami Har 
cerskiego Ośrodka Morskie­
go i czterech nowych jach­
tów prosimy nadsyłać do 
końca marca na adres Ko­
mendy Gdańskiej Chorąg­
wi Harcerstwa — Gdańsk- 
-Wrzeszcz, ul. Hanki Sa­
wickiej 23-28 (z dopis­
kiem ng kopercie: „Kon­
kurs na nazwę”). Wśród 
uczestników konkursu roz­
losowanych zostanie 20 na­
gród książkowych.

Równocześnie komuniku­
jemy, iż w naszej „AKCJI 
POMNIK” napływają wciąż 
nowe zgłoszenia. M. in. krąg 
instruktorski „Leśnych lu­
dzi” z powiatu elbląskiego 
wpłacił na rzecz akcji 140 
zł, zarobionych na imprezie 
odbytej w czasie semina­
rium instruktorskiego. „Leś­
ni ludzie” wezwali do pójś­
cia ich śladem wszystkich 
harcerzy elbląskich.

Coraz więcej wpłat wpływa 
z naszego województwa na 
konto komitetu honorowego 
budowy pomnika Centrum 
Zdrowia Dziecka. Ostatnio 
Rada Zakładowa Stoczni im 
Komuny Paryskiej przekazała 
na ten cel 5 tysięcy złotych 
Jednocześnie, gdyńska stocz­
nia wezwała wszystkie pozo­
stałe zakłady przemysłowe na 
Wybrzeżu do udziału w tej 
pięknej akcji.

przeciw nowotworowi
— Jaką pan profesor wi­

dzi przyszłość dla tego ro­
dzaju leku?

— Leków przeciwnowo- 
tworowych możemy dziś wy 
mieniać na setki! Są to le­
ki, które w warunkach doś­
wiadczalnych wykazały dzia 
łanie uszkadzające nowotwo 
ry. Natomiast leków, które 
trafiły do lecznictwa, moż­
na wymienić zaledwie dzie­
siątki. Autorzy eksperymen­
tu sami zresztą stwierdzają, 
jak wynika z doniesienia pra 
sowego, że uzyskanego przez 
nich produktu nie można o- 
ceniać jako leku przeciw­
no wo twór owego dla użytku 
klinicznego i że należy oprą 
cować metody koncentracji 
radiotoksynów i ich oczysz­
czania. Ja nie mogę widzieć 
innej przyszłości, od tej, ja­
ką widzą sami autorzy eks­
perymentu. W każdym razie 
muszę powiedzieć, że to 
stwierdzenie wyszło z ust 
bardzo poważnych ludzi i 
bardzo odpowiedzialnych... 
Rzeczywiście, w eksperymen 
tach na zwierzętach

Luis Carlos Prestes oświad- pan profesor wyniki doświad iacei sie w tkanco ’r»-1 - . . , ,, .
czyi w zakończeniu, że głów- czeń radzieckich n IstAmich li • ■ ■ c ̂ afce . na_; sygnując na ten cel środki
nym warunkiem powodzenia an , ^ (promienianej. Substancja ta i udostępniając swoje ka-
tyimperiaiistycznej walki jest czytaliśmy ostatnio w pra- byłaby substratem dla okre-!drv naukowe Przvkiadpm
przede wszystkim jedność mię- [ Sie? ai------- - --------- , lu'ljr “dUłluwe' r-tzyKiduem
dzynarodowego ruchu komuni- i — To jest pośrednie WV- 
stycznego, właściwe stosowanie ; |_or t - rtzinłnnia nm zasady internacjonalizmu prole- K<Jrzystanie działania pro-
tariackiego oraz solidarność łą- j mieniowania' jonizującego, to 
cząca partie. znaczy rentgenowskiego lub

|gamma np.
landzkiej Partii Robotniczej mó ra<-*U. Dlaczego poślednie? 
wił o uchwalonym orędziu w; Dlatego, że przecież promie- 
sprawie Wietnamu. jniowanie rentgenowskie i

orędzie to — powiedział — promieniowanie radu jest 
jest określonym wyrazem jedno J
ści wszystkich reprezentowa- , 
nych tu partii w niesieniu po­
mocy bohaterskiemu narodowi 
Wietnamu. Wyraził on przeko­
nanie, że walka narodu wiet­
namskiego przeciwko imperializ 
mówi będzie bez wątpienia zwy 
cięska.

MANUEL DA SILVA, sekre­
tarz Komitetu Centralnego Por­
tugalskiej Partii Komunistycz­
nej oświadczył m. in., że spot­
kanie zasadniczo odpowiada kon 
cepcjom zawartym w oświadczę 
niach portugalskiej Partii Ko­
munistycznej.

Partie powinny osiągnąć po­
rozumienie co do celów, porząd 
ku dziennego, określonej, ale 
nie ostatecznej, daty mięuzyna- 
rodowej narady oraz meto­
dy prowadzenia pracy przygo­
towawczej. Spotkanie powinno

bie Heinego-Meddna! W każ 
dym bądź razie są po temu 
realne całkiem podstawy. Do 
wofern na to są dotychcza­
sowe osiągnięcia wyrażają­
ce się w tym, że mamy już 
leki. przeciwnowotworowe, 
które cechuje niewątpliwie 
duże niszczenie komórek no­
wotworowych. Najważniej­
szym problemem pozostaje 
jednak ich toksyczność dla 
ustroju, która ogranicza sto 
sowanie i trwałe efekty le­
czenia. Ale przyszłość ma­
my jeszcze wszyscy przed 
sobą...

Rozmawiał:
Lech NIEKRASZ

Studencki tydzień 
solidarności z Wietnamem

Studenci gdańscy ogłosili 
tydzień solidarności z naro­
dem wietnamskim. Gdańscy 
akademicy i pracownicy 
naukowi uczelni Wybrzeża 
postanowili ufundować z 
dobrowolnych składek am­
bulans sanitarny dla wal­
czącego Wietnamu.

Tydzień solidarności za­
inaugurował wczorajszy 
wiec studentów i pracowni­
ków Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej. Wiec otworzył 1 
sekretarz KU PZPR Janusz 
Sułocki, po czym głos za­
brał przedstawiciel młodzie 
ży wietnamskiej, student 
wydziału mechaniczno-tech- 
nologicznego Politechniki 
Gdańskiej Nguyen van 
Thong. W dyskusji na wie­
cu zabrały głos studentki 
filologii rosyjskiej Maria 
Elman i Ludwika Kasicka.

Na zakończenie zebrani 
uchwalili rezolucję potępia­
jącą eskalację wojny w 
Wietnamie. Rezolucja tą 
stwierdza m. in.: „Nas, pra 
cowników i przyszłych nau 
czycieli przede wszystkim 
oburza fakt mordowania 
dzieci oraz niszczenia szkół 
i pomników kultury naro­
dowej. Jesteśmy przekona­
ni, że tak jak pęta kolonia­
lizmu narzucone narodom 
przez imperializm nie wy­
trzymały próby czasu — u- 
legając rozpadowi, również

neokolonializm kultywować 
ny przez ten sam imperial 
lizm poniesie druzgocącą 
klęskę”. (ak)

Trwajg zacięte walki
9 Dokończenie ze str. 1 1
przeprowadzone przez żołnierz^ 
australijskich i nowozelandz­
kich oraz przez oddziały pow 
łudniowokoreańskie.

Australijczycy i Nowozeland­
czycy przeszukiwali od 24 sty­
cznia teren odległy o 64 kna 
na północny wschód od Sajgo- 
nu w prowincji Vien Hoa. W 
operacji brały udział trzy ba­
taliony piechoty australijskiej,- 
dwie kompanie piechoty nowo­
zelandzkiej oraz bateria dział 
i jednostki lotnictwa. W opiN 
racji zginęło 17 żołnierzy au­
stralijskich i jeden Nowoze­
landczyk, a 65 zostało rannych. 
Straty ponieśli także party­
zanci.

Z doniesień agencji zachod­
nich wynika również, że w so4 
botę partyzanci ostrzelali sze­
reg dużych miast południowo- 
wietnamskich i baz wojsko­
wych w różnych częściach 
kraju.

Południowo wietnamski 
dziennik „Tien Tuyen”, któ­
ry jest organem armii saj- 
gońskiej wysunął w sobotę 
w artykule wstępnym —1 
jak informuje AP — żąda-, 
nie wzmożenia bombardo­
wań Wietnamu północnego 
włącznie z zaporami wod­
nymi w delcie Rzeki Czer­
wonej oraz inwazji naü 
DRW.

SPORT SPORT ■ SPORT SPORT SPORT ■ SPORT ■

W Gdyni odbywa się Spartakiada
XXV-lecia LWP w pływaniu juniorów

Na basenie MZKS Gdynia roz 
. poczęła się Spartakiada XXV- miell -lecia Ludowego Wojska Pol- 

oni efekty, ale co nas inte- skięso w pływaniu kategorii 
resuje szczególnie, to spo- >i\miorów* _ .uroczystego otwar­cia zawodów w imieniu Rady 

WF i Sportu Marynarki Wo­
jennej dokonał kmdr por. dypl. 
A. Mielnikowski.

W konkurencji DZIEWCZĄT 
w pierwszym dniu zawodövv 
gdyńskich zwyciężyły: 50 m st.

strzeżenie biologiczne, które
jest bardzo ciekawe. Jednak
że droga od tego spostrze­
żenia do leku, jak to zresz­
tą wynika z oceny samych........................ ... .
autorów ekqnervmpnfn lost doW- Dobóśzyńska (Flota) 31,6,autorow eksperymentu, jest 209 m st dnw, Dohoszyńska

(Flota) 2:35,5, 200 m st. zmień. 
Biernacka (Śląsk) 2:59,5. 100 m 
st. grzb. Śmigielska (Śląsk), 
4 X 100 m st. dow. (Śląsk) 
5:08,7.

Wśród CHŁOPCÓW: 50 m st. 
dow. Łuczywek (Flota) 27,5, 
400 m st. zm. Łucarz (Śląsk) 
5:38,5, 200 m st. grzb. Kulczak 
(Zawisza) 2:40,8, 200 m st. dow. 
Krej (Flota) 2:17,9 4 X 100 m st. 
zm. Flota I 4:56,1.

W drugim dniu zawodów uzy 
skano następujące wyniki:

DZIEWCZĘTA — 400 m. st. 
dow.: 1) Dohoszyńska (FI) 5:30,3, 
2) Zielant (FI) 5:43,0, 100 m
klas.: 1) Niszka (Sl) 1:28,1, 2) 
Kisielewicz (Sl) 1:28,2, 100 m st. 
mot.: 1) Biernacka (Sl) 1:24,0, 
2) Kulczak (Zawisza) 1:2G,3,

problemem wciąż otwartym 
Mimo wszystko treść komu­
nikatu i zawarte w nim za 
równo informacje o osiąg­
nięciach doświadczalnych 
jak i powściągliwość w osta 
tecznych stwierdzeniach co 
do perspektyw zastosowania 
tych osiągnięć świadczą o 
tym, że autorzy doświadczę 
nia ustosunkowują się. bar­
dzo poważnie i z dużym kry 
tycyzmem do tych perspek­
tyw.

— Jakie dyscypliny nauki 
biorą udział w obecnych ba 
daniach nad zwalczaniem 
nowotworów?

— Przede wszystkim bio­
chemia, patologia ogólna i 
doświadczalna, poza tym ge 
netyka i klinika. To są te 
dyscypliny teoretyczne. I

4 X 100 m st. zmiennym: 1) Le 
gia 5:31,0, 2) Śląsk 5:33,4.

CHŁOPCY — loo m st. dow.: 
1) Kulczak (Zawisza) 1:03,2 2)
Karaban (FI) 1:03,3, 200 * m

Żakiet z różowej iceł-" 
jjj ny o kroju kamizelki, g 
1 spódnica rozpinana zlw ii
| przodu, biała bluzka iü!j

niebieski wzór, białe do­

Sukces toykerek
gdańskiej Spójni
w Krakowie

W Krakowie rozpoczął się 
finałowy turniej I ligi koszy­
kówki kobiet, w ’ którym u- 
czestniczą 4 zespoły, zajmują­
ce w dotychczasowych roz­
grywkach połowę miejsca w 
tabeli. W pierwszym meczu o 
dużą niespodziankę postarały 
się koszykarki gdańskiej Spój­
ni, które wygrały z zespołem 
mistrza Polski — ŁKS Łódź 
59:54 (32:25). Wprawdzie ŁKS
wystąpił bez swych czołowych 
koszykarek Sokułowej i zdy­
skwalifikowanej Ogłozińskiej, 
nie mniej sukces gdańszczanek 
jest godny podkreślenia. Naj­
więcej punktów dla Spójni zdo 
były: Ceynowa 20 i Piernitzka 
15.

W drugim meczu Wisła Kra­
ków wygrała z Olimpią Poznań 
79:41 (47:19).

Mistrzostwa
świata
w łyżwiarstwie figurowym

Na trwających w Gene­
wie mistrzostwach świata w 
łyżwiarstwie figurowym odbyła 
się jazda dowolna mężczyzn. 
Oczekiwany z zainteresowa­
niem pojedynek pomiędzy Au­
striakiem Danzerem, a Amery­
kaninem Woodem zakończył się 
zasłużonym zwycięstwem Dan- 
zera, który na zakończenie 
swej amatorskiej kariery spor­
towej zdobył po raz trzeci ty­
tuł mistrza świata, rehabilitu­
jąc się za niezbyt udany wy-1 
stęp w Grenoble. Obaj rywale j

I liga siatkówki żeńskiej
Wyjątkowo zaciętą walkę 

stoczyły wczoraj siatkarki 
gdyńskiego Startu w meczu 
I-ligowym z Kolejarzem Ka 
towice. Start, który znalazł 
się stanowczo zbyt blisko 
strefy zagrożonej spadkiem 
z I ligi, zagrał bardzo am­
bitnie i wygrał 3:2 (15:10, 
12:15, 13:15, 15:5, 15:7).

(st)
-----•-----

I liga siatkówki męskiej
# Nie powiodło się wczoraj 

siatkarzom gdańskiego AZS, 
którzy przegrali z Gwardią 
Wrocław 1:3 (5:15, 15:10,
8:15, 10:15).

Gdańscy akademicy zu­
pełnie przespali pierwszego 
seta i dopiero od drugiego 
zaczęli grać na serio, jed­
nak w trzecim znów mieli 
spore przestoje. W czwar­
tym secie wydawało się, że 
AZS nawiąże walkę i o wy 
niku spotkania zadecyduje 
piaty set, jednak od stanu 
6:6 gdańszczanie zaczęli po­
pełniać coraz więcej błędów 
i przegrali seta i mecz.

Poza tym uzyskano nastę 
puiace wyniki: Stal Mielec
— Chełmiec Wałbrzych 3:1, 
GKS Katowice — Anilana 
Łódź 3:0.

(st)

dow.: 1) Łucarz (Sl) 2:45,0, 2) 
Stranc (Zawisza) 2:53,9, 200 mi 
st. mot.: Łuczywek (FI) 2:45,3, 
2) Wuchalak (Legia) 2:58,5. 200
m st. zmiennym; i) Łuoarz (Sl) 
2:41,2, 2) Gietkiewicz (Sl) 2:42,8, 
4 X loo m st. dow.: 1) Flota I 
4:19,9, 2) Flota II 4:26,0.

Po dwu dniach w punktacji 
zespołowej prowadzi Flota, re­
prezentująca Marynarkę Wojen 
ną — 176 pkt., przed Śląskiem 
Wrocław (Śląski OW) — 170
pkt.. 3) Legia — 80 pkt., 4) 
Zawisza (Pomorski OW) — 78 
pkt. Przedstawiciele Wojsk Lot 
niczych oraz pozostałych okrę­
gów nie zdobyli w ciągu dwu 
dni trwania aawodów jeszcze 
punktów.

(st)

sfę

nadzwyczajna
sesja Komitetu
Wykonawczego IIIIKOi

W Chicago zakończyły się 
dwudniowe rozmowy przedsta­
wicieli komitetu organizacyjne 
go Igrzysk Olimpijskich w 
Meksyku z przewodniczącym 
MKOl — Avery Brundage. W 
ich wyniku Brundage zdecydo­
wał się zwołać nadzwyczajną 
sesję Komitetu Wykonawczego 
MKOl w celu przedyskutowa­
nia aktualnej sytuacji, związa­
nej z dopuszczeniem do igrzysk 
w Meksyku Pld. Afryki oraa 
zapowiedzianym bojkotem o- 
limpiady przez wiele krajów. 
Sesja odbędzie się w Lozannie, 
prawdopodobnie w maju br.

* * •
Dalsze dwa kraje azjatyckie 

Pakistan i Malajzja zagroziły 
bojkotem Igrzysk Olimpijskich 
w Meksyku na znak protestu 
przeciwko udziałowi w nich 
reprezentacji Płd. Afryki. Licz­
bą krajów które zamierzają 
zbojkotować olimpiadę wzro­
sła już o 39.

NIEDZIELNE IMPREZY SPORTOWE
KOSZYKÓWKA

GDAŃSK, sala Startu przy 
ul. 3 Maja, godz. 17 — spotka­
nie I ligi koszykówki męskiej: 
GKS Wybrzeże — Start Lublin.

GDAŃSK, sala przy ul. Sło­
wackiego, godz. 19 _ spotka­
nie II ligi koszykówki męskiej: 
Spójnia — Bałtyk Koszalin.

OLIWA, sala SN WF, godzi- 
na 11 ■— spotkanie ligi między­
wojewódzkiej koszykówki żeń­
skiej: AZS Gdańsk — OKS Ol­
sztyn.

BOKS
GDAŃSK, hala Stoczni Gdań­

skiej, godz. u _ finały mi­
strzostw okręgu seniorów w 
boksie.

SIATKÓWKA
GDYNIA, sala przy ul. Bema, 

godz. io — spotkanie I ligi siat­
kówki żeńskiej: Start Gdynia — 
Wisła Kraków.

GDAŃSK, sala Technikum 
Budowlanego przy ul. Chopina 
We Wrzeszczu, godz. ll — spot-datki -7— pasek, rękawicz-« zaprezentowali się doskonale w ’kanie I ligi siatkówki męs-

jeździe dowolnej, przy czym kiej: AZS Gdańsk — Odra Wro- 
zwycięstwo Danzera nie było cław,ki, torebka i beret u? i 

stylu marynarskim. I
■ CAF — AFP?

(sta)

jednogłośne (na 9 sędziów 6 
przyznało mu pierwsze miejsce, 
a 3 sklasyfikowało na pierwszej 
pozycji Wooda). Brązowy me­
dal »dobył Francuz Pen.

PŁYWANIE 
GDYNIA, basen MZKS. godz. 

10 i 17 Spartakiada XXV-lecia 
LWP w pływaniu w kategorii
juniorów*

ZAPASY
GDAŃSK, sala Spójni przy 

ul. Słowackiego, godz. 10 — 
związkowe młodzieżowe mistrzo 
stwa Polski w zapasach w sty­
lu klasycznym.

PIŁKA NOŻNA 
GDAŃSK, stadion Lechii, go­

dzina 11 — towarzyskie spotka­
nie piłkarskie: Lcchia — Lech 
Poznań.

PIŁKA RĘCZNA 
GDAŃSK, sala Lechii, godz. 

12.39 — spotkanie II ligi tery­
torialnej piłki ręcznej męż­
czyzn : Lechia — Gwardia Ko­
szalin.

Poza tym odbędzie się w
Gdańsku I-ligowy mecz: GKS 
Wybrzeże — Spójnia, na który 
jednak wszystkie bilety zostały 
już sprzedane.

LEKKOATLETYKA 
GDAŃSK, sala Lechii, godz. 

10 — zawody lekkoatletyczne 
dla dziewcząt i chłopców o pu­
char Kazimierza Zimnego.

SPORTY ZIMOWE 
WIEŻYCA, godz. 12 — 1 Zi­

mowe Akademickie Mistrzo­
stwu Wybrzeżu.
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Gdański Urząd Morski prostując tor wodny w S 

łowania oczyścił dno morskie nie tylko z wraków za 
niej wojny. Wydobyto również (na zdjęciu) kotwice 
Zygmunta III Wazy.

m* .V
» • «Ä5 . v

winoujściu w czasie tra- 
topionych w czasie ostat- 
należące ongiś do flotylli

J\\ m mwm
Dziś odbywa się w Kwidzynie uroczysta sesja 

naukowa z okazji 45 rocznicy założenia Związku 
Polaków w Niemczech, organizacji, która reprezen­
towała półtora milionową ludność polską pozosta­
łą w granicach b. Rzeszy, broniła tę ludność przed 
uciskiem i rozwijała wśród niej działalność kultu­
ralno-oświatową w celu utrzymania języka ojczy­
stego i świadomości narodowej.

AJWIĘKSZE sku­
piska ludności pol­
skiej znajdowały

starały się likwidować każ­
dy najmniejszy objaw orga­
nizowania się, pięlęgnowa- 

się na terenach au| nia kultury polskiej, a zwła 
tochtonicznych Slą szcza domagania się upraw

Rok XXIII Niedziela, S marca 1968 r. Nr 9

ska, Ziemi Lubus­
kiej, Ziemi Złotowskiej, Ka 
szub północno-zachodnich, 
Powiśla, Warmii i Mazur. 
Ale niemało Polaków miesz 
kało także na terenach e- 
migracyjnych: w Westfalii, 
Nadrenii i Niemczech środ­
kowych. Ci ostatni mieli 
swoje towarzystwa oświato­
we, prowadzili kursy języ­
ka polskiego, organizowali 
zespoły chóralne i amator­
skie przedstawienia teat^al 
ne, urządzali zabawy ta­

meczne w strojach narodo­
wych itd.

Gorzej było na ziemiach 
autochtonicznych, chociaż 
mieszkała tu ludność, zda­
wałoby się gospodarczo od 
nikogo niezależna, bo prze­
ważnie rolnicy (z wyjąt­
kiem małego skrawka, 
„czarnego” Śląska), a na 
Powiślu nawet zamożniejsi 
gospodarze i kilku obszar­
ników. Dla wschodnich gra 
nic Niemiec był to z pew­
nością element niewygód 
ny, dlatego władze pruskie

411 lat w stułbie

a sie
W DZIENNIKU USTAW Z LUTEGO 1928 RO­

KU OGŁOSZONO DEKRET, KTÓREGO ARTYKUŁ 
I BRZMI: „USTANAWIA SIE BIBLIOTEKĘ NA­
RODOWĄ Z SIEDZIBĄ W WARSZAWIE. BIBLIO­
TEKA NARODOWA JEST INSTYTUCJĄ PAŃ­
STWO V7Ą PODLEGŁĄ MINISTERSTWU, WYZNAN 
RELIGIJNYCH I OŚWIECENIA PUBLICZNEGO”.

Jdawczym i koordynacyj-1 nych otrzymuje połączenia 
....._ ____ ’____li. • dalekopisowe, bv szvbciei słu-

ARTYKUŁ 2 głosi: „Za- roku Biblioteka Narodowa 
daniem Biblioteki Naro | zaczyna niejako po raz dru­

towej jest gromadzenie ijgi ożywać. Wiadomo, że nic 
przechowywanie całokształ- nie iest juź w sta,nie 
tu: a) produkcji umysłowej r6vmać strat udanych przez 
narociu poissiego wyrażonej, v ,, , , „ J,TT, , .pismem, drukiem lub jakim;'f ulturtraegerów”. Właśnie 
kolwiek innym sposobem ^are r :l” i, rękopisy i dale- 
mechanicznym lub chemicz-i* a unikalne zostały bądź to 
nym, o ile dotyczy grafiki,(zagrabione, bądź barbarzyń- 
b) literatury w językach ob-|sko spalone w gmachu Bi- 
cych, odnoszącej się do na- blioteki Krasińskich. Pozo- 
rodu polskiego, c) literatury J stale w magazynach bezład- 
w językach obcych, niezbędnie rozrzucone książki
nej dla rozwoju umysłowo- 
ści polskiej”... (głównie 19 i 20 wiek), bez 

katalogów, bez inwentarzy, 
pomieszane roczniki gazet 
i czasopism — to był punkt 
wyjścia. Tamten etap też 
należy do historycznych.

Gromadzenie i opracowy­
wanie własnych zbiorów jest

DZIEŁA ZAŁUSKICH 
f CIĄG DALSZY

Przytoczony wyżej doku-! 
tnent ukoronował wieloletnie! 
zabiegi wokół stworzenia!

kowania pozbawiły tego ro-j™leh\ fun:kc^ Biblioteka 
dzaju instytucji. Bezcenne j Narodowa jako centralna 
zbiory rękopisów, starodru- i biblioteka państwowa staja 
ków czy książek spoczywały js*ó ośrodkiem naukowo-ba- 
w zasobnych bibliotekach 
Ordynacji Krasińskich, Za­
moyskich; dawna Galicja 
szczyciła się słynnym „Os­
solineum” i „Jagiellonką”, 
w Poznańskiem słynęły zbio 
ry Działyńskich w Kórniku.

Gorące pragnienie, aby to 
co najcenniejsze w dorobku 
umysłowym narodu zebrać,
udostępnić, a równocześnie . "
zabezpieczyć dla przyszłychin.\®c?nosc koncentracji wy- 

t- —--- -- siłkow” — to publicystyka

nym, służącym upowszeeh 
inieniu wiedzy i kultury. Tu 
I działa Instytut Książki I 
jCzytelnictwa śledzący pro- 
j cesy czytelnictwa masowe- 
jgo w kraju. Tu pracuje In­
stytut Bibliograficzny nad 
teorią i metodyką tej waż­
nej specjalności. Zakład 
Starych Druków patronuje 
wszystkim bibliotekom pol­
skim posiadającym takie za­
bytki, prowadzać — nieza­
leżnie od badań naukowych 
— szkolenie bibliotekarzy i 
czuwa nad ujednoliceniem 
katalogowania tych unikal­
nych wydawnictw.

Podziw i szacunek budzić 
musi praca Zakładu Katalo­
gów Centralnych. Otóż oprą 
cowywane tu katalogi po­
zwalają odnaleźć poszuki­
waną pozycję w zbiorach... 
ogólnopolskich!

Na przykład centralny ka- dzo wczesne odpisy kronik
tS6h%prZlsS1\0-bejTje T Gal,a> Kadłubka i Długosza,sob 225 bibliotek i podaje al-'__ „ ..... _r ■ . *
fabetycznie tytuły czasopism joraz Pamiętników Paska, 
polskich oraz obcych ze wszy!Tu znaleźć można* kores-
2S? ÄS& pondenoję wybitnych ludzi

dalekopisowe, by szybciej słu 
żyć odpowiedzią na tysiące, 
tysiące napływających pytań 
z kraju i ze świata. Zakład 
prowadzi też centralną ewi­
dencję Ińbliotek naukowych, 
współpracując na ct> dzień z. 
600 placówkami!

POMNIKI NASZEJ 
KULTURY

I^ZIŚ zbiory Biblioteki 
Narodowej sięgają 2 

milionów 300 tys. tzw. jed­
nostek bibliotecznych. Mi­
mo niepowetowanych strat 
wojennych złagodzonych je­
dynie odzyskaniem niektó­
rych zespołów wywiezio­
nych do Niemiec oraz po­
wrotem z Kanady bezcen­
nych zabytków „Kazań 
Świętokrzyskich” i „Psałte­
rza Floriańskiego”, właśnie 
tutaj kryją się najdroższe 
skarby kultury polskiej.

Tu przechowuje się bar-

wykazuje stan posiadania 790 
placówek. Odrębne katalogi 
mają stare druki i rękopisy. 

Zakład Katalogów Central

^ACZNIJMY tym razem 
" od aktualiów: „Ko-

pokoień nabrało szans w mo 
mencie odzyskania niepodle­
głości. Już w 1919 r. prze­
znaczono na ten cel pewne 
sumy w państwowym budże 
Cie I zaczęto gromadzić zbio 
ry. Posypały się dary i de­
pozyty.

przyjęto m. in. bibliotekę 
Muzum Kaperswilskiego, a je­
szcze przedtem zwrócone przez 
Związek Radziecki zhiory słyń 
nej Biblioteki Załuskich (po 
1795 r. wywiezione do Peter­
sburga) pierwszej nowożytnej 
placówki, która odegrała wiel

otwierająca bieżący numer
„ŻYCIA GOSPODARCZE­
GO”:

„Podstawową — czytamy — 
rolę w utrwaleniu i rozwoju; 
naszych dotychczasowych spe- j 
cjalizacji eksportowych po-1 
winny odegrać zakłady spe-j 
cjalizujące się w produkcji \ 
na eksport. Zaliczać się bę- i 
dzie do nich przedsiębiorstwa, 
w których produkcja ekspor-j 
towa ma dominujące znaczę-* 
nie...”.
Z problematyką handlu

ka rolę kulturotwórczą w do-1 zagranicznego koresponduje 
bie Oświecenia. Piękna _ idea ((publikacja W tym samym 
kontynuowania dzieła Załus-u ■’ . (
kich przyświecała twórcom Bi numerze Stanisława Ziar-

niewicza pt. „Konteneryza- 
cja ante port as”. Rzecz tym 
więcej godna uwagi, iż do­
tyczy również, a może prze­
de wszystkim transportu 
morskiego:

„Już obecnie większość por­
tów dla kontrahentów stosu­
jących kontenery ud-iela z 
tego tytułu różne bonifikaty. 
Przy pełnej realizacji dosta­
wy towaru w relacji dom —

blioteki Narodowej, ze Stefa­
nem Dnmby, uczonym i biblio 
filem na czele, który miano­
wany został w 1928 r. jej pierw 
szym dyrektorem.

T CENTRUM WIEDZY 
O KSIĄŻCE

O dalszych dziejach moż- 
v na by pisać wiele, prze­
skoczmy jednak lat kilka-

zasady zawieranych kontrak­
tów, tak w sensie ilościowym, 
jak i jakościowym” — dowo­
dzi autor.
Uniwersalny niejako dla 

współczesnej nam epoki, ale 
typowo „lądowy” problem: 
węgiel czy ropa? * — poru­
szają na łamach „POLITY­
KI” Bolesław Krupiński i 
Aleksander Szpilewicz pod 
efektownym tytułem „Ca- 
veant consules!”:

„Coraz głośniej — piszą au­
torzy — lansuje się teorię o 
zmierzchu ery węgla i okre­
śla się go jako surowiec i 
paliwo przeszłości...”.
Czy stać nas na luksus 

obojętności wobec polskiego 
węgla? — zapytuje „Polity­
ka” w nadtytule. I oto od­
powiedź w cytowanym już 
artykule:

„Nie ma problemu węgla, 
jest tylko problem kosztu 
węgla”!
Równie transcendentalny 

problem poruszają w „Po­
lityce” Dariusz Fikus i Je­
rzy Jabłonowski: „Czy złoto 
przynosi szczęście?”. Chodzi

i autografy dzieł, m. in. 
„Quo Vadis”, „Faraona”, a
• Dokończenie na str. 4

sów . starożytności chińskiej 
po współczesny jak najbar­
dziej kryzys dolara. Cieka­
we! I wreszcie z tzw. du­
żych rzeczy sygnalizuje „Fo­
rum” z przedrukiem ze 
„Science et Vie” pt. „Dia­
log drenażu mózgów”: przed 
miotem rozważań jest zna­
na w świecie, a także do­
tycząca również i Polski 
sprawa brain-drain:

„Kraje zachodnie ! od nas 
— dodaje od siebie „FO­
RUM” — „porywają” specja­
listów. Wytwarza się sytua­
cja w której bez żadnej re­
kompensaty od danego im­
portera eksportujemy polskie 
mózgi za granicę. Czy stać 
nas na to?”.

pRZEJDŻMY do polityki 
i jej praktycznych kon­

sekwencji: „Od bambusa do 
rakiety” — to ilustrowana 
publikacja Daniela Passen- 
ta w „Polityce” na temat 
wojny wietnamskiej, która 
toczy sie na różnych „pię­
trach”. W powietrzu, na 
ziemi i dosłownie pod zie­
mią, o czym świadczą re­
produkowane schematy 
skomplikowanych systemów 
tuneli pod wsiami Wietna­
mu. Wręcz sensacyjne! 
Równie sensacyjną lekturą

nień językowych w koście­
le^ szkole i urzędach.

Ć WIATLEJSI działacze 
polonijni doszli do 

wniosku, że dla obrony u- 
ciskanej ludności i wyka­
zania światu, iż są w 
Niemczech Polacy, musi 
być powołana do życia od­
powiednia organizacja. Naj 
wcześniej, bo już w parę 
miesięcy po przegranym ple 
biscycie w 1920 r., powstał 
z inicjatywy działaczy Po­
wiśla i Warmii Związek 
Polaków w Prusach Wschód 
nich i siedzibą w Olsztynie. 
Ale zanim związek ten do­
czekał się rejestracji w są­
dzie olsztyńskim, co nastą­
piło dopiero w grudniu 1922 
r., przekształcił się w orga­
nizację obejmującą wszy­
stkich Polaków, zamieszka­
łych w granicach Rzeszy 
Niemieckiej, pod nazwą 
Związek Polaków w Niem­
czech.

Skład osobowy władz 
związku ustabilizował się w 
lutym 1923 r. Prezesem zo­
stał ziemianin z Powiśla 
hrabia Stanisław Sierakow­
ski, a generalnym sekreta­
rzem ekonomista dr Jan 
Kaczmarek z Westfalii. Na 
siedzibę centralnego biu­
ra związku wybrano Ber­
lin. Organizację podzielono 
na 5 dzielnic, które drogą 
lasowania oznaczono kolej­
nymi cyframi: I — Śląsk 
Opolski, II — Berlin i Zie­
mie Połabskie, III — We­
stfalia i Nadrenia, IV — 
Prusy Wschodnie z siedzibą 
w Olsztynie i samodzielnym 
oddziałem na Powiślu w 
Sztumie, V — Ziemia Zło­
towska i Kaszuby.

Pierwsze lata istnienia 
Związku Polaków były bar 
dzo trudne j zeszły na kon­
solidacji sił, zdobywaniu 
członków i dobieraniu kadr 
na planowane i rozbudowy 
wane instytucje.

ISTNIEJĄCE od dawna
* „Banki Ludowe”, któ­

rych było przeszło 20, pod­
porządkowano nowo założo­
nemu „Bankowi Słowiań­
skiemu” w Berlinie, jako 
centralnej instytucji kredy- 
towo-dewizowej. Uaktyw­
niono i rozbudowano rów 
nież spółdzielnie rolniczo- 
-handlowe „Rolnik”. Do­
tychczasową prasę polską, 
będącą w rękach prywat­
nych i wychodzącą w ma­
łych nakładach, oraz bory­
kającą się z ciągłymi trud­
nościami finansowymi, zre 
formowano i rozbudowano. 
Jedynie „Gazeta Olsztyń­
ska” pozostała w rękach

Seweryna Pieniężnego aż 
do wybuchu wojny.

W Westfalii wychodził 
dziennik „Naród”, w Niem­
czech środkowych „Dzien­
nik Berliński”, na Śląsku 
„Nowiny Codzienne” i 
„Dziennik Raciborski”, na 
Ziemi Złotowskiej „Głos 
Pogranicza i Kaszub”, na 
Powiśle docierała „Gazeta 
Olsztyńska”. Miesięczni­
kiem wydawanym dla człon 
ków związku był „Polak w 
Niemczech”, dla młodzieży 
„Młody Polak w Niem­
czech”, a dla dzieci „Mały 
Polak w Niemczech”.

Wielką przezornością by­
ło to, że równolegle z za- paści na Polskę.

otrzymanym poleceniem, 
wyraził Towarzystwu Szkol­
nemu w Sztumie ubolewa­
nie na piśmie z powodu 
„pożałowania godnych zajść 
w Mikołajkach”, obiecując 
przeprowadzić śledztwo i 
winnych pociągnąć do od­
powiedzialności. Ale ten 
sam landrat pilnie zmie­
rzał później do zbagatelizo 
wania zajścia i przedstawię 
nia go jako zwykłej kłótni 
między Polakami. Do Ber­
lina zaś wysłał fałszywe 
sprawozdanie, które mini­
ster spraw zagranicznych 
Curtius wykorzystał w Li­
dze Narodów do Ostrej na­

łożeniem Związku Polaków 
powołano do życia Towa- 1932 r. powstała pterw- 

wsza polska średnia szko
riystwo Szkolne i Z»’«l«* !a w Niemych, a mian»»!. 
Polskich Towarzystw Szkol ;dePo,^ie,jimnMjam w „y 
nych, które zarejestrowano tomiu Bt#k mleJ nis
osobno w sądach męmiec- j przedstawi,?
kich. Da* temu . mogły, du i poświeceni wy- 
się rozpocząć staram* o u- ,0 uruchomienie i 
ruchom,eme szkolnictwa! trzymanie teg0 giffinazjum.
polskiego, chociaż była to! 
sprawa najtrudniejsza wo- | w którym kształcili się
, i również uczniowie z Po-bec uporczywych sprzeciwów | w-^
władz niemieckich. W koń I Naj'mlodszym dzieckiem
n.d.fCąZes o„,Wk'WalcEyl i Związku Polaków byłoOrdynację Szkolną”, wy- w Kwidzynie.

daną przez pruskie Mini­
sterstwo Szkolnictwa. Or­
dynacja odnosiła się wy 
łącznie do terenów autoch 
tonicznych i nie mogli z 
niej korzystać Polacy w 
Westfalii oraz z Niemiec 
środkowych, aczkolwiek w 
samym Berlinie była wiel­
ka kolonia polska.

■TAK więc na podstawie
* „Ordynacji Szkolnej” 

powstają w latach 1929 —
1937 na Warmii, Powiślu 
Pograniczu prywatne 'szkoły 
polskie. Na Powiślu, naj 
bardziej zwartym — poza 
Ziemią Złotowską — te 
renie polskim, powstają 
więc kolejno szkoły pol­
skie w Trzciainie, Starym 
Targu, Waplewie, Posto- 
linie, Dąbrówce, Nowej 
Wsi, Mikołajkach, Nowym 
Targu i Sadłukach.

Sprawa jednak nie by­
ła taka prosta. Ileż to od­
wagi i wyrzeczeń trzeba 
było ze strony rodziców, 
by zapisać dziecko do 
szkoły polskiej, a ile bo­
haterstwa ze strony sa­
mego dziecka, które było 
wyszydzane, lżone i niejed­
nokrotnie bite przez bun­
towane w szkole niemiec­
kiej dzieci. Równie boha­
terskiej postawy wymaga­
ła działalność organizato­
rów i nauczycielstwa z tych 
szkół. Dla przykładu przy­
pomnę napaść w 1930 roku 
na polską szkołę w Miko­
łajkach, zdemolowanie jej i 
pobicie wielu Polaków’' 
przez bojówkarzy hitle­
rowskich. Kierownik To­
warzystwa Szkolnego w 
Sztumie sporządził wów­
czas odpowiedni raport 
do Związku Polskich To­
warzystw Szkolnych w Ber 
linio, a ten z kolei do­
niósł o zajściu pruskiemu 
Ministerstwu Sprawiedli­
wości. Skutek był ten, że 
landrat sztumski zgodnie z

naście. OD KWIETNIA 19461 dom zmienią cię radykalnie!o dzieje pieniądza od cza- ?ą publikowane w tejże „Po

lityce” fragmenty kilkuna­
stu tysięcy przejętych przez 
wywiad AK listów żołnierzy 
Wehrmachtu, pisanych w 
czasie wojny do swych ro­
dzin. Oto jeden z fragmen­
tów:

„Znajdujemy sie w akcji od 
czterech tygodni, brudni i 
nieogoleni, zupełnie wyczer­
pani. Marzymy, by wydostać 
sie z Rosji. Nie mam sił do 
pisania, upadam dosłownie z 
wyczerpania” — donosił ger- 
feiter Hans Gurke we wrze­
śniu 196£ roku.

Listy te nie trafiły do 
adresatów. Proponuję ze­
brać je w tom, wydruko­
wać i zaadresować do Kur­
ta Kiesingera i jego spe­
cjalistów od bańskiej pali 
tyki wschodniej. Niech so­
bie poczytają. Może to ich 
natchnie do politycznego 
realizmu! Lektura ta przy­
dałaby się również niektó­
rym Amerykanom, zwłasz­
cza tym z Pentagonu. Może 
dostrzegliby — co bardziej 
inteligentni — zbieżność sy­
tuacji w Rosji czasów ostat­
niej wojny i Wietnamie A. 
D. 1968...
Ą poza tym? Wywiad z 
** Teodorem Parnickim 
W’ „POLITYCE”, „Podróż z 
prędkością Mach 10” Gab­

riela Bouladon w „KULTU­
RZE”, „Miasta przyszłości” 
wg „Look” o „The Guar­
dian” w „FORUM”, „O taj­
nikach nieważkości i przy­
szłych dalekich wyprawach 
w Kosmos” czyli rozmowa 
z Borysem Bielajewem w 
„PRZYJAŹNI”, „Moja Ame 
ryka Łacińska” Jana Droho- 
jowskiego w „ARGUMEN­
TACH”, „Młodość, piosenka J 
i mimozy” Paula Gyöngy t 
czyli korespondencja „ŚWIA 
TA” z San Rerao, dwie ko­
respondencje Olgierda Bud­
rewicza z Japonii w „PRZE 
KROJU”, „Ideał biurokra­
cji” Stanisława Ziemby 
czyli coś z Belgii w „PA­
NORAMIE PÓŁNOCY”, 
„Opty” i jego kapitan” Mi­
rosława Kraszkiewicza w 
„PANORAMIE” i... Za­
brakło w tym tygodniu Wie­
sława Brudzińskiego w 
„SZPILKACH”.

Znalazłem za to hasło ty­
godnia: „Nie przejeżdżaj się 
po podwładnych na wste­
cznym biegu!’*

Dedykując to komu trze­
ba, kreślę się,

U N. \

Piękny budynek postawio­
no ze zbiórek groszowych w 
Polsce i wśród Polaków w 
Niemczech. Uczyła się w 
nim dobrana młodzież ze 
wszystkich środowisk pol­
skich, a uderzała szczegól­
nie wspaniała postawa pa­
triotyczna nauczycieli i per 
sonelu administracyjno-tech 
nicznego. (Czytelników od­
syłam do przeczytania ksiąi 
ki „Burzom dziejów ni® 
dali się zgnieść”, której au 
torem jest b. dyrektor t 
goż gimnazjum dr Wła 
sław Gębik).

Piękną i nieugiętą 
stawą patriotyczną wyk 
wała cała ludność po 
na Powiślu i nie tylko 
Powiślu. Ostatnim teg 
wodem były sejmiki 
szczególnych dzielnie; 
okazji jubileuszu L 
Związku Polaków w 
czech. Np. 15 lutego 
r. odbył się sejmik w 
mie, na który zjech 
z całego powiatu ty’ 
ności, że sala „Str 
nawet w połowie nie 
jej pomieścić.

Punktem kulm 
nym był Kongres Poiako 
w Niemczech, zwołany 6. 
III. 1938 r. do Berlina, 
na który zjechało przeszło 
5 000 delegatów ze wszyst­
kich dzielnic. W centrum 
hitlerowskiej Rzeszy skan­
dowano hasła: „Nie usta­
niemy w walce, siłę słusz­
ności mamy!”, „Polak Pola­
kowi bratem!”, „Polska 
matką naszą!”, „Wytrwamy 
i wygramy!”.

Niemcy dobrze zanotowa­
li nazwiska nie tylko orga­
nizatorów kongresu, ale 
i delegatów, aby w 
rok później wysłać ich 
na biologiczne zniszczenie 
do obozów koncentracyj­
nych.
RSINĘŁY lata. Wróciliśmy 

znów na ziemie ojców, 
wróciliśmy tam, gdzie by­
liśmy i gdzie zawsze bę­
dziemy...

Leon KAUCZOR

i*
TRYPTYK

„Żyjemy w trójwymia 
rowej, nie powiązanej 
ze sobą rzeczywistości 
— faktów, odczuć społe­
czeństwa i oficjalnej pro 
pagandy’*

publicysta amerykański 
— Malcolm LINDLEY

HARCE Z IDEAMI
„Idee nie są odpowie­

dzialne z<a to, co ludzie 
z nimi wyprawiają” 

pisarz niemiecki 
— Werner HEISENBERG

BYLE NASTROIĆ
„W polityce zagranicz­

nej jest jak w muzyce', 
wirtuozi zjawiają się 
dopiero po stroicielach 
fortepianów” 

brytyjski minister »p». 
zagr.

— George BROWN'
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K AKWESm POLSKA
„Lubić dobrą kuchnię 

to w gruncie rzeczy oz­
nacza, że się zna sztukę 
życia”. Lubić życie to 
lubić dobrą kuchnię”.

TAKIMI hasłami zaczy 
na się przewodnik tu­
rystyczny i gastrono­

miczny, wydany niedawno 
przez ENIT (Office Natio­
nal Italien de Tourisme) w 
Rzymie.

W naszym czasach gru­
bą przesadą byłby powrót 
do takiej papieżycy polskiej 
gastronomii, jak pani Lucy 
na Ćwierciakiewiezowa, co 
to taką recepturę stosowa­
ła do domowego placka: 
„wbić do niecki pól kopy 
jaj”. Dobre to widać mu­
siały być czasy, pani Lu­
cyny słuchano jak wyrocz­
ni, a podobno sam Sien­
kiewicz zazdrościł jej za­
wrotnych wydań i nie mniej 
zawrotnych honorariów.

Kpił sobie zdrowo ze 
Wzbogaconego dorobkiewi­
cza Trymalchiona subtelny 
epikurejczyk Petroniusz. 
Trymalchion na swych ucz 
tach szukaj wszelkich spo­
sobów, żeby popisać się bo­
gactwem, kazał na stół 
wnosić rzeźbione z ciasta 
młode warchlaki, z których 
po rozcięciu nożem wylaty­
wały kwiczoły, a znowu w 
jajach pawich, podłożonych 
pod drewnianą kurę, znajdo 
wali biesiadnicy smaczną, 
tłustą figojadkę.

Szydził bezlitośnie z ob­
żarstwa Gargantui niezrów­
nany Rabelais, wyliczając 
na paru stronach potrawy, 

ten żarłok połykał. Z 
dziwem atoli czyta się 

ową geografię kulinar- 
której ojcem jest Oscar 
'e, wyrafinowany este- 

wany „królem żyda”, 
łując się tedy na Pli- 

nauczył szefa kuch- 
Albermarie Club 

tnej potrawy GA- 
olecał kurczęta tu- 
igdałami i sokiem 

w*v;,bo gdzieś wyczy- 
takie przepisy sto- 
na dworze Hanina 

.yda.
TCUZI nie tylko nie 
ydzą się swego 

.ostwa, ale się 
płpią. Sławny, oś-

mio tomowy Almanac des 
Gourmands ou Calendrier 
nutritif, dzieło benedyktań 
skie sławnego Grinod de la 
Reyniere to dla Francu­
zów taka duma, jak dla 
Izraelitów Talmud. Dru­
gi taki kanonizowa­
ny święty od patelni 
i garnka, to osławiony 
Brillat-Savarin.

Francuzi wiele zawdzię­
czają Polakom, daliśmy im 
przecież królowę, Marię 
Leszczyńską, ofiarowaliśmy 
im sławnego Apollinaire’a 
(Kostrowickiego, którego 
sława i chwała wciąż roś­
nie), odstąpiliśmy im świet­
nych pisarzy, eseistów i kry 
tyków, jak Charles-Edmond 
(Edmund Chojecki), de Wy- 
zewa, Kazimierz Waliszew- 
ski, atoli dam głowę, że pod 
względem popularności wszy 
stkich tych panów o dob­
rych parę długości bije 
nasz rodak (sfrancuziały 
wprawdzie kompletnie) nie­
jaki Edouard de Pomian, 
sławny fizjolog, profesor w 
Instytucie Pasteura w Pa­
ryżu, czyli inaczej nasz 
Edward Pożerski, autor kii 
ku podręczników gastrono­
micznych („Bień manger 
pour bien vivre”, „La Phy­
sique de la Cuisine et 
son Art”, „Cuisine juite” 
i nawet „La cuisine polonai 
se — vue des bords de la 
Seine”). Tradycje jego na 
naszym gruncie kultywo­
wać chce miły dr Tadeusz 
Przypkowski, co nawet kon 
went osobny powołał nie­
dawno w Warszawie.

Nie ma się więc czego 
wstydzić, ani skromnych pu 
rytanów ze siebie strugać 
Kuchnia polska ma prze­
piękne tradycje, tyle tylko 
że obrzydliwie ostatnio za­
niedbana i na psy po tro­
sze schodzi.

Jakże tu holować grymaś 
nego cudzoziemca na słyn­
ne polskie flaki czy kołdu­
ny, kiedy łbem uderzasz o 
karteluszek z napisem 
„Dziś remanent”?
p RZEGLĄDAJĄC któ-
* regoś dnia nowości wy 

dawnicze w znanej księgar­
ni importów „Logos” w al. 
Ujazdowskich natknąłem 
się na gruby katalog, czy

Ustanawia się Bibliotekę...
• Dokończenie ze str. 3
wśród musicaliów — nie­
które utwory Chopina czy 
Szymanowskiego. W Biblio­
tece znalazł bezpieczny azyl 
jedyny znany egzemplarz 
pierwszego wydania „Krót­
kiej rozprawy” Reja i ar­
kusze skonfiskowanego przez 
cenzurę kościelną rozdziału 
.„O kościele” z fundamen­
talnego dzieła Frycza Mo­
drzewskiego. W Zakładzie 
Starych Druków spoczywa 
część prywatnej biblioteki 
króla Zygmunta Augusta, 
dzieła powstałe w XVI— 
XVIII stuleciu, a wydawa­
ne poza granicami Polski, 
w tym piśmiennictwa doby 
reformacji, czy wreszcie 
materiały okresu Sejmu 
Czteroletniego.

Najcenniejsze zabytki rę­
kopiśmienne i starodruki, 
nie tylko przechowywane w 
■Bibliotece Narodowej, są 
mikrofilmowane, niektóre 
udostępniane są w fotoko­
piach.

CAŁA WSPÓŁCZESNOŚĆ
VU SZYSTKO, cokolwiek 
" się w Polsce drukuje 

od ulotek i gazet po monu­
mentalne prace naukowe, 
trafia do Biblioteki Naro­
dowej. Łatwo sobie wyobra­
zić codzienny przvplyw za­
drukowanego papieru! Ta 
sfera działania ma kolosal­
ne znaczenie i dla przysz­
łych badaczy ciągłości na­
szej kultury umysłowej i 
dla współczesnego warszta­
tu naukowego.

Niektóre dublety przeka­
zywane są innym placów 
kom, zwłaszcza specjalisty­
cznym. Ułatwia im to kom­
pletowanie księgozbiorów 
„Prezenty” sięgają ponad 
310 tys. tomowi

Na dobrą sprawę każda 
rozlicznych funkcji jaką 

pełni od 40 lat Biblioteka >ra*

spis, nagród literackich w 
siostrzycy Francji. Byłem 
zaskoczony i zdumiony icł 
ilością. Jest tam tych na 
gród co najmniej półtora 
sta, albo i więcej. Od naj­
dostojniejszej, choć najmi 
zerniejszej nagrody Gon- 
courfów, ile że przynoś: 
gotówką jakiegoś żałosnego 
franka (ale fortunę w na­
kładach!) do całkiem ory­
ginalnych i dziwacznych 
Jakieś słynne winiarnie, 
jakieś przedpotopowa, ale 
i historyczne gospody, ją 
kieś wytwórnie win, konia­
ków, jakieś zasłużone ho­
dowle champignonów, ja­
kieś arcysławme w świecie 
fabryki ciastek i czekola­
dy — całe to bractwo fun­
duje we Francji nagrody li­
terackie, taki czy owaki sta­
wiając pisarzowi warunek

Rozwijając temat kulinar 
ny nie można zapomnieć 
sławy fabrykanta i czaro­
dzieja pączków, p. Jerze­
go Bliklego. Pół to Szwaj 
car, pół krwi Francuz, po­
tomek wesołego Colas Breu 
gnona, bez krwi polskiej w 
żyłach, a przecież Polakca 
łą gębą. Wiadomo, że dzi 
siejszy prezydent Frahcji 
nosząc jeszcze szlify kapitan 
skie, wolał w Warszawie 
od siwuchy u Wróbla — 
pączki u Bliklego. Znany 
jest list prezydenta de 
Gaulle’a z 23 sierpnia 1960, 
w którym generał najuprzej 
miej dziękuje warszawskie­
mu cukiernikowi za pa­
mięć i za paczkę owych 
sławnych pączków (beignets 
au sucre, albo, jeśli wolicie 
beignets aux confitures) 
Miły to i wzruszający za­
iste gest wielkiego człowie­
ka, co ma tyle ważniej­
szych spraw na głowie...

Listem tym ośmielony, 
pan Jerzy, jeszcze przed 
przybyciem znakomitego 
gościa do Wilanowa, udał 
się tam w towarzystwie u- 
roczej pracowmicy, panny 
Kazi Wiśniewskiej, która 
dzierżąc w dłoniach ogrom 
ny tort na wielkiej posreb­
rzanej tacy, dzielnie sfor­
sowała przeszkody protoko­
łu dyplomatycznego i sama 
na stole ów prezent posta­
wiła.

Mało tego. Jeszcze wiosną 
zamówił był pan Blikle u 
świetnej artystki-malarki. 
pani Anny Kuleszyny, mi 
niaturę generała. Miała 
to być niespodzianka wtó-

Narodowa zasługiwałaby na 
oddzielny artykuł. Niech 
nam jednak wystarczy ta 
krótka relacja dla upamięt­
nienia ważnego wydarzenia 
zainicjowanego dokumentem 
z lutego 1928 rotku, którego

Na wielkim raucie w Wi­
lanowie zjawił się więc p. 
Blikle, mając oficjalne za­
proszenie, z ową niespodzian 
ką. Nie tak znów łatwo 
było dotrzeć osobiście do 
prezydenta. Ale z pomocą

owoce godnie pomnażamy, pospieszył jeden z franeus- 
Irena SOLINSKA kich dyplomatów. Skorzy­

stano z chwili, kiedy ge­
nerał odpoczywał w małym 
gabinecie; pan Blikle zo­
stał mu przedstawiony.

— Ah — zawołał prezydent
— c’est vous, le celebra 
conficeur de Varsovie, je 
vous me rapelle tres bien.
— Przypomniał dalej, jak 
to często był gościem w 
cukierni, będąc tutaj w 
misji wojskowej.

Wtedy pan Jerzy zapy­
tał uprzejmie, czy może 
wręczyć mały upominek pa 
ni de Gaulle. Prezydent 
przedstawił gościa żonie 
Wówczas p. Blikle wręczył 
pani prezydentowei prześ­
liczne etui, w którym leża­
ła owa miniatura generała 
na kości słoniowej z napi­
sem: „Aux hommages ä 
Madame Charles de Gaul­
le. G. Blikle, 6. IX. 1967.

A kiedy jeszcze wydało 
się, że p. Blikle pisze wier 
sze, zachwytu nie było 
końca. Przypomniano so 
bie, jak to w Krakowie 
prezydent dopytywał się 
cichaczem, co to znaczy 
te „Sto lat” którymi bez 
przerwy witają go Polacy 
Pokazało się, że nasz po­
etyczny cukiernik na po­
czekaniu toast ten na fran­
cuski przełożył:

„Cent ans, cent ans 
Vive, vive, mon eher ami, 
Cent ans, cent ans 
Sans peines et sans souci 

etc
Eugeniusz
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IET A
(Korespondencja własna z USA)

A więc mam napisać o amerykańskich kobie­
tach... Temat to niesłychanie trudny, zwłaszcza że 
nie mam już czasu na to, by podjąć w tym za­
kresie studia praktyczne. Z luźnych zaś obserwa­
cji trudno wyciągnąć jakieś uogólniające wnio­
ski, tym bardziej że kraj jest wielki, a różnice w 
warunkach materialnych, społecznych, światopoglą­
dowych kobiet są olbrzymie, spotęgowane odmień 
nością rasy, pochodzenia, zawodu, wieku, wy­
kształcenia.

fÓŻ można powiedzieć o 
^ nich ogólnie? W swej 

masie — na ulicy, w skle- 
oie, w autobusie nie zaska­
kują uroda ani elegancja 
ubioru. W ciągu dnia są u- 
brane raczej niedbale, naj­
częściej w drelichowych 
spodniach, latem w perka- 
likowych szortach; nader 
często Dokazują się z piasty 
k owy mi rurkami we wło­
sach pod gazową chustką. 
Wyjątek stanowi młodzież, 
która wyłamuje się z wszel 
kich norm a zwłaszcza mło 
de Murzynki prześcigające

się w kontraście barw swe­
go kusego stroju.

Za to bez zarzutu Ame­
rykanki są ubrane i wypie­
lęgnowane na wszelkich 
wieczorowych spotkaniach 
— prywatnych czy publicz­
nych. Rzuca się w oczy 
zwłaszcza dbałość o fryzurę 
i makijaż. Tak też prezen­
tują się w ciągu dnia dziew 
czeta które z racji zawodu 
mają bezpośrednią stycz­
ność z klientem czy intere­
santem.

Tego po prostu wymaga 
od nich szef.

Czy chcesz zostać tańcem?
Taniec zawsze był dziedziną sztuki, której spe­

cyfika wywołuje wiele r óżnych, czasami nawet 
kontrowersyjnych opinii, na skutek czego ma odda­
nych sobie zwolenników jak również przeciwni­
ków.
ORZED Arką Przymie- WSPÓŁCZESNE, zrefor- 
* rze tańczył sam Da- ” mowane szkolnictwo 

wid, a sławny moralista, baletowe w Polsce stosuje 
dialektyk i satyryk Lukian kryteria powszechnie przy 
z Samosate w swym „Dia­
logu o tańcu” stwierdza:

„...taniec ma wyższość na-l 
tragedią i komedią; a zara­
zem łączy on w sobie i ra­
dość życia i pożytek nauki; 
rozwija zalety fizyczne i za­
lety duchowe w człowieku; w 
przeciwieństwie do brutal­
nych zapasów siłaczy i walki 
na pięście, taniec uszlachet­
nia, poucza i wzrusza. Taniec 
jest syntezą wszystkich dzie­
dzin sztuki z muzyką na cze­
le”.
Ludwik XIV objąwszy 

rządy uważał, iż sztuka ta­
neczna nie powinna być 
tylko rozrywką lecz służyć 
również wychowaniu mo­
ralnemu ludzi. Dla potwier 
dzania .swoich tez organizu­
je w 1661 r. pierwszą na 
świecie Królewską Akade­
mię Tańca. Od tego czasu 
zaczęto taniec coraz bardziej 
traktować zawodowo, a licz 
ne reformy na przestrzeni 
wieków wykształciły jego 
obecny profil. ’

dziewięciu latach nauki 
absolwent otrzymuje dyp­
lom tancerza i świadectwo 
maturalne — równorzędne 
7 maturą licealną. Ale cóż 
mają zrobić ci, których po­
glądy w dziesiątym roku 
życia były niesprecyzowa- 
ne, co do podjęciu wyboru 
zawodu tancerza? Czy tań 
ca można się nauczyć ma­
jąc lat 17—18?

Szkolnictwo baletowe nie 
organizuje klas. w których 
można by kształcić młodzież 
w wieku starszym. Nato-

jęte w Europie. Kształci 
dzieci już po trzeciej kla­
sie szkoły podstawowej. ■ Po

miast Państwowa Opera i 
Filharmonia Bałtycka orga­
nizuje przyoperowe Studio

Baletowe. Licząc się z moż­
liwością iż wśród kandyda­
tów będzie młodzież, która 
uczęszcza do szkół zawo­
dowych, ogólnokształcących 
lub pracuje, zajęcia w stu­
dio b )dą odbywać się w 
godzinach popołudniowych. 
Opera Bałtycka przyszłych 
adeptów sztuki baletowej 
kształcić będzie tylko w 
zakresie przedmiotów za­
wodowych: taniec klasycz 
ny, charakterystyczny 1 a- 
krobatyka. Zajęcia odbywać 
się będą pod kierowni­
ctwem prof. Janiny Jarzy- 
nówny a prowadzić je bę­
dzie m. in. pedagog baletu 
Opery Bałtyckiej i Szkoły 
Baletowej Bogusław Choj 
nacki. Jednocześnie przysz 
li tancerze będą odbywać 
praktykę sceniczną, biorąc 
udział w spektaklach ope­
rowo - baletowych. Brak 
tancerzy _ ciągły m'edosvt 
scen operowych (nie mó­
wiąc o operetkach i róż­
nych zespołach) zapewnia 
przyszłym absolwentom stu 
dio rozwijanie już zdoby­
tych umiejętności i dobre 
warunki pracy.
Bronisław PRĄDZYftSKI

Kobiety amerykańskie są 
ńa ogół zaradne i gospodar­
ne. Instytucja gosposi czy 
pomocy domowej jest tu 
prawie nieznana, choć „me­
traż” mieszkań z reguły 
przekracza setkę metrów. 
Same sprzątają, gotują, czę 
sto piorą, nierzadko też 
pracuja zawodowo w peł­
nym lub skróconym wymia 
rze godzin. Inna rzecz, że 
w większym stopniu niż na­
sze kobiety mają zmecha­
nizowane gospodarstwo do­
mowe i mniej kłopotów na­
stręcza im zaopatrzenie spi­
żarni.

ZA I PRZECIW
Ą jakie są kobiety amery- 

kańskie w pożyciu, jak 
wyglądają w oczach swych 
chłopców, mężów,’ kochan­
ków? Tu już oddam głos 
bezpośrednio zainteresowa­
nym — właśnie mam przed 
sobą podsumowanie ankiety 
na ten temat, przeprowadzo 
nej przez agencję Associa­
ted Press. Wybieram naj­
ciekawsze wypowiedzi — za 
i przeciw.

— Kobieta wygładza życie 
1 czyni je pełniejszym — mó 
wi businessman z Louisville. 
— Bez niej mielibyśmy tylko 
połowę życia.

Urzędnik z Nowego Jor­
ku ceni w amerykańskiej 
kobiecie „jej seks i umie­
jętność przybrania wdzięcz­
nej aparycji, nawet gdy jest 
zupełnie prostą dziewczyną”. 
Inni wymieniają takie zale­
ty jak towarzyska komuni­
katywność, poczucie humo­
ru, szczerość, dobry smak, 
zdolność przewidywania, in­
teligencje. Niemłody już ka 
waler z Atlanty powiada:

— Gdy jesteś rzeczywiście w 
potrzebie, one znajdą okazję 
by ci pomóc.

Krytyczniej oceniają ko­
biety ludzie starszej daty. 
63-letni biuralista z Miami 
mówi o młodszej generacji 
Amerykanek:

— Nie potrafią szanować do 
lara, nie mają tej zdolności 
prowadzenia domu co ich 
matki.

wypadkach powinna ona iść 
dwa kroki za nim...

MARGINES 
DLA MĘŻCZYZN

MIMO tak zróżnieowa- 
11 nych opinii o kobie­
tach, 80 procent ankietowa­
nych mężów określiło swe 
małżeństwo jako szczęśliwe. 
Nawet ci, którzy mieli jak 
najgorszy sąd o innych ko­
bietach, zapewniali, że ich 
żony należą do wyjątków.

Olbrzymia większość przy 
kładnych małżonków zastrze 
gała sobie jednak prawo 
do osiadania sie za innymi 
kobietami. Dowcipnie sfor­
mułował to pewien handlo 
wiec z Overland: — Jeśli 
jesteś na diecie, nie ozna­
cza to jeszcze, że nie masz 
prawa przejrzeć całego me­
nu!... Zaś doświadczony pe­
dagog z Buffalo wyznał 
szczerze: — Myślę, źe więk 
szość mężczyzn udaje tylko 
zamteresowanie spódniczka 
mi. Zajecie to zbyt czaso­
chłonne i kosztowne dla prze 
ciętnego człowieka.

A ieśli idzie o sama for­
mę spódniczki? — i takie 
pytanie było w ankiecie. 
Otóż większość mężczyzn 
akceptuje mini, ale... nie u 
swoich żon. Niektórzy stwier 
dzaia, że korzystniej wyślą 
da zgrabna kobieta w ela­
stycznych spodniach, jest 
bardziej „sexy”. O mini­
spódniczkach zaś bardzo ład 
nie powiedział pewien ma­
gister praw: — Są jak niski 
płotek wokół domu — od­
gradzają posiadłość, lecz 
nie przesłaniają widoku... 

CÓŻ można jeszcze do­
dać o kobiecie amery­

kańskiej? Chyba tylko roz­
powszechnione w Stanach 
powiedzonko, pasujące zre­
sztą z punktu widzenia meż 
ezvzn chyba do kobiety 
każdej narodowości; — Przy 
jrmnie jest znaleźć się w 
tej ramionach, ale nie w rę 
kach!

Władysław KÜLICKI

uszkodzenia statków PLO
I wreszcie całkiem czarne 

opinie, ludzi przeważnie roz 
wiedzionych lub porzuco­
nych:

— One są despotyczne, bar­
barzyńsko zepsute; chwilami 
wydaje mi się, że równo­
uprawnienie było fatalnym 
błędem — mówi rozwiedziony 
dziennikarz z Anchorage. Wtó 
ruje rnu porzucony prawni! 
z Kalifornii: — Miejsce kobie 
ty powinno być w domu i tyl 
ko w rzadkich okazjach moż 
na jej pozwolić towarzyszyć 
mężczyźnie, w pozostałych

j Z podgumowania różnyr 
warii, kolizji i uszkodzeń 

: ków PLO w 1967 r. wynik: 
i w porównaniu z przeć 
światową w tym zakresie 
to dla PLO rok pomyślny, 
zanitowano straty całko’ 

j statku, a wśród różnych 
drobnych i większych wy 

j ków znalazło się 137 uszko 
; w siłowniach Mimo tej s) 
; liczby awarii maszynowych 
1 w tym zakresie również 
i to rok pomyślny, stanowiła 
i bowiem około jednej trz 
'szkCd maszynowych z 1968

ł
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Józefa Conrada znamy 
na ogół jako wielkiego pi­
sarza marynistę. Mało nato 
miast popularna jest jego 
pierwsza i ostatnia próba 
powieściowego przedstawie­
nia przeżyć artysty. Jest to 
próba o zabarwieniu wyraź 
nie autobiograficznym. Tak 
można ocenić temat „Sióstr” 
związany z młodzieńczym! 
romansem autora z Rytą 
Lasta-ola. „Siostry” Con­
rad zaczął pisać w roku 
1896 bezpośrednio po ukoń 
czeniu „Wykolejeńca”, jako 
swoją trzecią z rzędu po 
wieść. Przerwał prace nad 
nią dla „Ocalenia”, potem 
przyszła pora na „Murzy­
na z załogi Narcyza”. Nie­
dokończony rękopis „Sióstr” 
jest właściwie nieznany poi 
skiemu jak również i angiel 
skiemu czytelnikowi. Wyda 
no go jeden raz po śmierci 
pisarza w Ameryce w roku 
1928 w 926 egzemplarzach 
jak druk bibliofilski. Część 
tylko polskiego przekładu 
pojawiła się przed laty w 
londyńskich „Wiadomo­
ściach”. Aktualnie ukazało 
się nakładem PIW pierw­
sze wydanie „Sióstr” w 
przekładzie Wita Tarnaw­
skiego z posłowiem Kazimie 
rza Wyki.

„Z kraju dalekiego dzie­
ciństwa” Tadeusza Stępów- 
skiego, to interesująca rela 
cja z podróży do Związku 
Radzieckiego. Szlakiem wę­
drówki były miasta: Mosk­
wa, Kijów, Odessa i Kursk, 
w którym autor spędził dzie 
ciństwo i młodość w latach

36 FILM 
Bergmana

Ingmar Bergman ukończył 
»wój 36 film pt. „Wstyd”. Jest 
to historia pary małżeńskiej — 
muzyków, którzy zrezygnowali 
s życia w wielkim mieście i 
zamieszkali na odległej wysep­
ce, pragnąc odseparować się 
od świata zewnętrznego, od je­
go pjeppkojów. W kraju tym, 
jednak (zresztą bliżej nieokre­
ślonym) wybucha wojna dómo 
wa. Dociera również na wy­
sepkę, na której przebywają 
artyści i stawia ich wobec dra 
matycznych sytuacji.

pierwszej wojny światowej 
i Rewolucji Październiko­
wej.

Skoro zawędrowaliśmy do 
ZSRR sięgnijmy po „Opo­
wiadania pisarzy radziec­
kich” (PIW). Książkę tę moż 
na nazwać wyborem z wy­
borów najciekawszych opo­
wiadań publikowanych na 
łamach czasopism w roku 
ubiegłym. „Opowiadania” 
zawierają 13 utworów 13 
autorów. Ta trzynastka daje 
w pewnym sensie czytelni­
kowi skrótowe pojęcie o 
tym, co się aktualnie dzieje 
w nowelistyce radzieckiej.

Erich Maria Remarque 
stał się poczytnym na ca­
łym świecie dzięki swej 
głośnej powieści „Na Zacho 
dzie bez zmian”. Po tym 
realistycznym oskarżeniu 
wojny przyszły następne 
książki umacniające lite­
racką pozycję E. M. Remar 
que’a. Do głośniejszych na­
leży zaliczyć „Trzech towa­
rzyszy”. Jest to historia złą 
czonych więzami prawdzi­
wej męskiej przyjaźni to­
warzyszy broni, którzy prze 
trwali koszmar pierwszej 
wojny i usiłują znaleźć sor 
bie miejsce w nowym życiu 
Berlina międzywojennego. 
„Trzech towarzyszy” w tłu­
maczeniu Zbigniewa Gra­
bowskiego, wznowił „Czytel 
nik” w ramach serii „Ni­
ke”.

„Śmierć o dwudziestej”
Danuty Majewskiej (W. 
MON), to powieść sensacyj- 
no-szpiegowska. Przebieg 
śledztwa w sprawie dwóch 
kolejnych morderstw dopro 
wadza w efekcie do wykry 
ria i likwidacji groźnej 
siatki szpiegowskiej.

Do tej porcji ładunku z 
dreszczykiem przyda się coś 
pogodniejszego. Na pewno 
w doskonały nastrój wpro­
wadzi nas wielka piątka: 
Afanasjew, Kononowicz, 
Safrin, Słobodnik i Sztau­
dynger, których listy, żarty 
i fraszki zebrał Tadeusz 
Chruścielewski, a wydało 
Wydawnictwo Łódzkie. .

Na zakończenie krótko o 
dwóch wznowieniach „Czy­
telnika”. Są to: „Czciciel po 
tęgi” — Elizy Orzeszkowej 
oraz „Opowiadania” Marii 
Dąbrowskiej.

w

Profile: Radio-TV
Z wyników sond przeprowadzonych przez Ośrodek Ba­

dania Opinii Publicznej i Studiów Programowych przy 
Polskim Radio i TV na temat korzystania z różnych 
środków masowej informacji wynika, że największy krąg 
odbiorców ma w Polsce radio, na drugim miejscu zna­
lazły się gazety, na trzecim zaś telewizja.

TAK więc po krótko-
* trwałym zagrożeniu te­

lewizją, radio nie tylko ob­
roniło swoje pozycje/ ale 
będzie je umacniać. Zresztą 
żadna z poważniejszych ra­
diofonii na świecie nie prze 
straszyła się chwilowego 
spadku ilości słuchaczy i 
nie ograniczyła swego pro­
gramu ani l^ż nie zmniej­
szyła środków technicz­
nych. Wręcz przeciwnie — 
zagrożenie telewizyjne zdo­
pingowało radiowców do 
większej dbałości o jakość 
programu i jego rozmaitość, 
aby słuchacz miał możność 
szerokiego wyboru odpo­
wiedniej dla siebie audycji 
często, stającej się alterna­
tywą telewizyjnego progra­
mu.

Podstawą pracy radia jest 
„układ ramowy”, to znaczy 
schemat czy też system za­
łożeń, które wyznaczają 
kompozycje każdego z pro­
gramów, ich wzajemny sto­
sunek i charakter. Taka no­
wa — jak ja nazywają ra­
diowcy — „ramówka” we­
szła w życie 1 lutego. Po­
przedziła ten moment dłu­
gą i żmudną pracą, której 
celem było jak najdogod­
niejsze i najbardziej atrak­
cyjne „zgranie” trzech od­
dzielnych programów, jakie 
Polskie Radio nadaje dla 
słuchaczy w kraju. Chodzi 
o to. aby audycje słowne i 
muzyczne wzajemnie na 
siebie nie nachodziły, aby 
słuchacz miał najpełniejszą 
możliwość wyboru atrakcyj­
nych pozycji.

Zmiana w układzie ra­
mowym polega przede wszy 
stkim na zróżnicowaniu pro 
gramu I i II oraz takiego 
rozmieszczenia poszczegól­
nych audycji, aby mogły 
być one odebrane przez naj 
większą liczbę słuchaczy, do

których są według założeń 
zaadresowane.

J^ADIO, jak żaden inny 
środek masowego prze­

kazu informacji musi w 
maksymalnym stopniu wy­
korzystać swoją specyfikę 
szybkości przekazywania i 
zwięzłości informacji, która 
dociera do słuchacza w każ 
dej chwili często nie odry­
wając go od innych zajęć 
A audytorium to jest po­
tężne, liczy sobie bowiem 
około 20 min osób, co sta­
nowi 93 proc. ludności po­
wyżej 15 roku życia. Ale 
choć audycje radiowe sta­
nowią dla przeciętnego ra­
diosłuchacza przede wszy­
stkim „tło dźwiękowe” dla 
innych czynności to nie jest 
mu obojętne, jakie to tło 
jest. Ten atut „tła dźwięko­
wego” przemawia na ko­
rzyść radia, które nie jest, 
jaik to się powszechnie są­
dzi o telewizji, „złodziejem 
czasu”.
7 badań nad gustami te­

lewidzów, a jest ich w 
Polsce sporo (ok. 74 proc. 
mieszkańców powyżej 15 ro­
ku życia) wynika, że więk­
szość z nich szuka w T\ 
przede wszystkim rozrywki, 
potem dopiero informacji o 
ważnych wydarzeniach w 
kraju i na świecie. Do naj­
bardziej kontrowersyjnych 
należą emisje muzyki po­
ważnej oraz programy lite­
rackie, tak chętnie słuchane 
właśnie przez radio. Rów­
nież dyskusje, rozmowy czy 
wywiady łatwiej trafiają do 
słuchaczy radia, na szkla­
nym ekranie wypadają zwy 
kle drętwo i nieciekawie.

Ważką rolę odgrywa ra­
dio w szerzeniu oświaty. 
Jest ono najpotężniejszym 
przekazicielem wiedzy przy 
zwyczajającym do samo­
dzielnego myślenia, a także 
rozwijającym wyobraźnię. 
Dociera ono do szerokiego 
kręgu odbiorców poprzez 
audycje szkolne, uniwersy­

tety, programy oświatowe 
itd. Wprawdzie i TV ma na 
tym polu ładne osiągnięcia, 
ale okazuje się, że tylko 
niewielka grupa telewizów 
(9,5 proc.) interesuje się pro 
gramami popularyzującymi 
naukę i sztukę.

I AK z tego wynika głów­
nym zadaniem zarów­

no radia jak i TV staje się 
zagospodarowanie walnego 
czasu odbiorców. Odpowied 
nie badania i ankiety po­
zwalają poznać potrzeby od­
biorców, aby redagować 
program, najlepiej spełnia­
jący ich postulaty.

Na zakończenie warto 
przytoczyć słynną historyj­
kę z życia Włodzimierza Ma 
Rakowskiego, który przed 
swoją pierwszą audycją za­
pytał spikera: „Co to?”, na 
co zdziwiony spiker odpo­
wiedział: „Mikrofon”. Maja­
kowski zaś: „A co jest za
nim”, w ' odpowiedzi usły­
szał: „Cały świat” — na co 
Majakowski — „To wystar­
czy”.

Ludzie radia, a teraz tak­
że i telewizji powinni zaw­
sze pamiętać, że przed mi­
krofonem i kamerą zbiera 
się cały świat. To zobowią 
żuje.

Maryla CHUDZIŃSKA

«

Film o Hiszpanii
Fragment znanego wiersza 

Swietlowa „Grenada, Grenada, 
Grenada, maja” — posłużył ja­
ko tytuł nowego radzieckiego 
filmu dokumentalnego o Hisz­
panii, zrealizowanego przez re­
żysera Romana Karmena i 
Konstantego Simonowa.

— „Grenada” daje pełny o- 
braz wojny domowej, choć au­
torzy nie ukazują w sposób 
kronikarski jej przebiegu — 
pisze w „Litieraturnej Gazie- 
cie” A. Borszczagowski. Kadry 
archiwalnych kronik przepla­
tają twórcy z fragmentami sfil 
mowanymi współcześnie, poslu 
gują się różnorodnymi środka­
mi wyrazowymi. W filmie widz 
ogłada freski Picassa, słucha 
słynnych pieśni Ruscha, prozy 
Heniihgwaya, wierszy Simo­
nowa.

— Film chciałoby sie oglądać! 
nie jeden raz — kończy swą 
recenzję „Łitieraturnaja Gazie- 
ta” — ponieważ patrząc na 
ekran, patrzymy na oblicze 
epoki.

POZIOMO: 3) leczony trwa 
tydzień, nie leczony — siedem 
dni, 6) nie obsadzony etat, 10) 
książę nowogrodzki, przeniósł 
stolice państwa staroruskiego 
do Kijowa (882 r.). 11) zabawa 
dziecięca, 12) czuwa nad bez 
pieczeństwem żeglugi w por­
cie, 11) czarna masa, stosowa­
na do wyrobu np. papy, lakie­
rów, 15) jeden z czołowych 
działaczy polskiego ruchu ro­
botniczego (1864—1941), 16) pod­
ziemne przejście, 17) sklep sa­
moobsługowy, 18) krzew stre­
fy śródziemnomorskiej (w licz 
bie pojedynczej), dostarcza ku 
chennej przyprawy, 19) stolica 
Japonii w VIII—IX w., 20) for­
ma wielogłosowej średniowiecz 
nej pieśni religijnej m, in. w 
stylu a cappella, 21) radziecki 
uczony, członek Akademii 
Nauk USRR (1870—1953), 22) ga­
tunek małpy, 23) miasto nad 
rzeką Kabul, 24) rzeka na 
wschodzie ZSRR, 25) jednostka 
monetarna w USA, 27 polski 
miotacz młotem, 28) jednorocz­
na roślina z rodziny dyniowa­
tych, 30) bywa w plastyce, jest 
i w sztukach dramatycznych, 
31) oracz, 32) mączka otrzymy­
wana w Indiach z rośliny mo­
tylkowej, 33) roślina warzywna, 
dodaje smaku rosołowi, 34) na 
polskim wybrzeżu — najpięk­
niejsze w Sopocie, 35) coś z 
damskiej bielizny. 36) święta 
księga mahometan.

PIONOWO: 1) rozległa równi 
na, porośnięta głównie trawa, 
2) syn Zeusa, jeden z trzech 
sędziów podziemia, ozdoba ty­
tułu, 3) oprzęd jedwabników. 
4) protoplasta Osetyńców, 5) 
zjednuje zwolenników określo­
nej idei, 6) największe jezioro 
na Piw. Skandynawskim, 7) 
cel Arnu i Syr Darii. 8) ożaglo 
wanie malej lodzi jednomasz- 
towej, 9) dawniej u ludów pół- 
noeno-syberyjskich czarownik, 
znachor, 11) kraina położona 
głównie w Rumunii, częściowo 
zaś w Jugosławii i na Wę­
grzech, 13) zuchwalstwo, aro-

TAÜ
gancja, 14) słowo honoru, 17) 
podręczna fabryczka wody so­
dowej, 18) wiejski „budzik”, 
19) u ludów Bliskiego Wscho­
du — bogacz, 20) wymarły 
słoń, 21) dowódca kozacki w 
służbie polskiej (zmarł w 1710 
r.), 22) grecki działacz robot­
niczy, komunista (ur. 1996), 23) 
miasto w płd.-wsch. Indiach, 
25) dotacja, ofiara, 26) kasztan 
jadalny, 28) bogini życia i 
śmierci, małżonka Siwy, 29) np. 
wykładowa, 31) zwierzę półno­
cy albo rzeka, 33) rzeka W 
płd-wsch. Polsce, 34) olbrzymi, 
wymarły już ptak nowoze­
landzki. IAD (Wrzeszcz)

Czytelnicy, którzy nadeślą 
PRAWIDŁOWE rozwiązanie do 
piątku 8 bm. pod adre­
sem „Dziennika Bałtyckiego" 
(Gdańsk, Targ Drzewny 3/7, Z 
dopiskiem na kopercie „Krzy­
żówka z Eakiem”), wezmą 
UDZAŁ W LOSOWANIU.
Rozwiązanie poprzedniej 

KRZYŻÓWKI z MASZKARO­
NEM brzmi: POZIOMO — 1)
ewenement, 8) Apia, 9) Ka- 
striota, 10) Ikar, 13) kilim, 16) 
agada, 17) orlik, 18) huzar, 19) 
Ziaja, 20) kanał, 21) łaska. 24) 
afty, 28) stalaktyt, 29) Oslo, 30) 
flagsztok. PIONOWO — 2)
wsad, 3) nota, 4) meiji, 5) Nit- 
ti, 6) spekulant, 7) matrykuła, 
11) maszkaron, 12) tarantula, 13) 
kahał, 14) lizus, 15) morka, 22) 
artel, 23) kulig, 25 okaz, 26) 
żyro.

Książki WYLOSOWALI: Jan
Małek, Kościerzyna; Melania 
Korczak, Gdynia; Włodzimiera 
Cepiński, Gdańsk; M. Jędrze- 
jowicz, Sopot; Dionizy Szuto- 
wicz, Tczew; Wanda Michal­
ska, Gdańsk; Ryszard Zakrzewi 
sfci, Wejherowo; Aleksander 
Kuziów, Gdynia; Gerd Priebe, 
Mosty; Józef Wróblewski, Gd.« 
-Oliwa; Zenon Leszczyński, 
Gdańsk; Stefan Kozakiewicz, 
Gd.-Wrzeszcz; Tadeusz Zagaja, 
Gd.-Oliwa, Janusz Dunst, Gd.- 
-Wrzeszcz; Bożena Wiczuk, 
Gd.-Wrzeszcz.

ZARZĄD PORTU GDYNIA
w dalszym ciągu wzywa do pracy całą re­
zerwę robotników portowych do soboty 
dnia 9 marca 1968 r.

Obowiązują tylko zmiany umowne.
______________________  1443-K

NIERUCHOMOŚCI
DOMEK z działką sprze­
dam. Wejherowo-Nanłce — 
Ludowa 16. . G-956
GOSPODARSTWO rolne 4 
ha w Celbowie, sprzedam. 
Wiadomość: Józef Wróbel, 
Reda, ul. Pucka 5, tele­
fon 7«. S-95S9

OKAZJA: domeczek. 3/4
ha ziemi, 25.000, baraczek 
murowany, 1/4 ha ziemi
70.000, barak drewniany, 
2 ha ziemi 45.000, dom bliź 
niaczy, 1200 m2 ogrodu —
60.000, wille, parcele, og­
rodnictwa, pensjonaty oraz 
inne obiekty w kraju po­
leca — poszukuje Kasper­
ski, Gdynia, Waszyngtona 
12—15, tel. 21-58-60. S-0699

W dniu 1 marca 1968 roku zakończyła swoje ży­
cie opatrzona Sakramentami świętymi nasza uko­
chana siostra i ciocia

S. t P.
MARIA SZONERTOWA

z Ziółkowskich
Msza święta odbędzie się dnia 4 marca 1968 r. 

o godzinie 10 w kościele Najświętszej Marii Pan­
ny, po czym nastąpi wyprowadzenie drogich nam 
zwłok do grobu rodzinnego na cmentarz Wita­
mino w Gdyni.

O czym zawiadamia w głębokim smutku
RODZINA

S-9735

Dnia 29 lutego 1968 roku po długich i ciężkich 
cierpieniach zasnął w panu nieodżałowanej pa­
mięci

S.fP.
AUGUSTYN SZULTA

urodzony w 1904 roku
Uroczystości pogrzebowe i wyprowadzenie zwłok 

z kościoła św. Jakuba w Oliwie dnia 4 marca 
1968 roku o godzinie 15.30.

O czym powiadamia pozostała w smutku
RODZINA

G-Ul 08

Dnia 29 lutego 1968 roku zmarła po krótkich, 
ciężkich cierpieniach w wieku 57 lat, nasza naj­
droższa żona, matka, siostra, teściowa i babcia 

S. t P.
ZOFIA JAWORSKA

z domu Łangowska
Msza święta żałobna odbędzie się dnia 4 marca 

1968 roku o godzinie 9 w kościele serca Jezu­
sowe we Wrzeszczu, wyprowadzenie zwłok z ka­
plicy cmentarnej na Srebrzysku o godzinie 14.

O czym zawiadamia pogrążona w głębokim 
smutku

RODZINA
G—lilii®

1 j ł i ni

ZAPRASZA 
DYREKCJA MHD

ART. PRZEM. RÓŻNYMI W GDYNI
DO SKLEPÓW DROGERYJNYCH 
PERFUMERYJNYCH

I UPOMINKOWYCH
W GDYNI

ul. Świętojańska 18 
ul. Świętojańska 69 
ul. Władysława IV 44 

■ ul. Świętojańska 56
ul. Świętojańska 1 
I E
ul. Boh. Monte Cassino 37
s Z C Z u

al. Grunwaldzka 60 
al. Grunwaldzka 76-78

Sr s k u
ul. Wały Jagiellońskie 28 
ul. Długi Targ 35-38 
ul. Długa 6-7

Przygotowano szeroki asortyment gotowych 
zestawów na zamówienia indywidualne i 
zbiorowe.
Dyrekcja przedsiębiorstwa na zamówienia za­
kładów i instytucji wydaje BONY TOWA­
ROWE.

... 1368-K

W S O P O c 
WE WRZE

G D A

MATRYMONIALNE

POMOC domowa na stałe 
potrzebna. Gdynia, Świę­
tojańska 39 m. 4. s-9651
POMOC domowa do 6 
osób (2 małych dzieci) — 
potrzebna. Warunki bar­
dzo dobre. Gdynia, Bema 
14—2. S-9637
SIOLARZY samodzielnych, 
meblowych, zatrudnię, pła 
ca dobra. Wrzeszcz, Ko­
pernika 9—10. G-994
SAMODZIELNA pomoc do­
mowa potrzebna. Gdynia, 
( Armii Wojska Polskie­
go 34. S-9356
POMOC domową, uczciwa, 
najchętniej umiejącą go­
tować, d[o 3 osób, zaraz 
zatrudnię. Dla chętnej 
możliwość przyuczenia . się 
szycia. Zgłoszenia: Gdy-,
pia, Okrzei 5 a—28, godz. 
W—18. S-9665
POMOC domowa, młoda — 
potrzebna. Gdańsk. Pod­
wale Staromiejskie 92—2.

G-1053

I.F.KARKA, panna, o mi­
łym wyglądzie i pogod­
nym charakterze, pozna 
pana do lat 50 z wyż­
szym wykształceniem, my­
ślącego poważnie o zało­
żeniu szczęśliwego domu 
rodzinnego. cel matry­
monialny. Oferty: Biuro
Ogłoszeń. Gdynia — pod 
„Przeznaczenie”. S-9621

LOKALE
MGR inż. kulturalny, spo­
kojny, poszukuje pokoju 
z kuchnią, wydzielone, al­
bo pokój, wygody, na tra­
sie Oliwa — Gdynia. Ofer 
ty: Biuro Ogłoszeń —
Gdańsk pod G-831.
POZNAN! Zamienię pokój 
z kuchnią, piece, II pię­
tro, śródmieście, wspólny 
korytarz, ną podobne sa­
modzielne, względnie ka­
walerkę, trójmiasto, naj­
chętniej Gdynia. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Gdańsk — 
pod G-1048.

ODDAM w dzierżawę po­
kój. Wiadomość: Lidia Du­
kielska. Starogard Gd. — 
Wiejska 50, kierunek szo­
sa chojnicka. P-137
TRZY pokoje, kuchnia,
łazienka, I p„ telefon, ga­
raż, ogródek, w Gdańsku, 
Chełmie, zamienię na po­
dobne, większy metraż — 
trójmiasto. Może być spót 
diziełcze lub w domku do 
sprzedaży. Oferty: Biuro
Ogłoszeń, Gdańsk — pod 
G-758.
KRAKÓW — zamienić 2 
pokoje, kuchnia, co., 
komfortowe, na równo­
rzędne, w trójmieście. Te­
lefon _ 22-16-85, godz. 9—13. 
SAMODZIELNY pokój w 
centrum Gdyni odnajme 
samotnemu, pływającemu. 
Płatne za 2 lata z góry. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń — 
Gdynia pod S-9684.

SPRZEDA r
BIBLIOTEKĘ, biurko, sza­
fę, sprzedam. Sopot, Wy­
bickiego 20—4. G-893

KREDENS, stół okrągły, 
inne meble, sprzedam. So­
pot, Dzierżyńskiego 26—2.
_______________________G-826
AGREGAT chłodniczy 3000 
kalorii sprzedam. Telefon 
52-44-63. od godz. 16.
___________________ G-863
SPAWARKĘ transformato­
rową sprzedam. Gdańsk- 
-Suchanino. Wagnera 5. 
_______________ G-960

KROWĘ młodą — cielenie 
w kwietniu — sprzedam. 
Oliwa. Mściwoja 60. G-938
NIOSKI leghorn, kokoszki
ciężkiej rasy, sprzedam. 
Rumia, Grunwaldzka 79.
__________ S-9659
TELEWIZOR węgierski 24 
cali. motocykl SHL 175 — 
sprzedam. Starogard Gd., 
Skłodowskiej 16. P-144

PRACA
KRAWIEC do kroju i szy­
cia (konfekcja damska) — 
potrzebny. Oferty: Biuro
Ogłoszeń, Gdynia — pod 
S-9670.

SAMODZIELNA gosposia 
potrzebna. Warunki do­
bre,, plus pokój. Gdynia — 
Hetmańska 19. tel. 22-17-71.
______________________ S-9695
UCZENNICA potrzebna. 
Zakład fryzjerski, Gdynia,
Kopernika 17._____  S-9701
CZELADNIK malarski i 
uczeń potrzebny. Kem­
piński, Gdańsk, Łagiewni­
ki 56—5, tel. 31-40-94.

G-1040

DR Z. KRAJEWSKI —
skórne — weneryczne — 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 24, 
telefon 41-06-47. G-906

RÓŻNE

„SYRENĘ 104” po 14.000 
km, sprzedam. Telefon 
52-19-46. G-970

Na święta już wypoży­
czamy piękne, nowe mo­
dele sukien ślubnych. 
Gdynia, Świętojańska 95, 
tel. 21-15-27. S-9656

POSZUKUJĘ wspólników. 
Atrakcyjna propozycja.
Eksport — antyimport, no­
watorstwo. Posiadam za­
graniczne wynalazki — 
patenty. Surowce — ry­
nek zbytu zapewnione — 
niekonkurencyjny. Poważ­
ne oferty składać: Gdy­
nia l, skrytka pocztowa 
IM- S-9472
POGOTOWIE Telewizyjne. 
Sylwester Ryszka, telefon 
22-13-47. S-9509

MOTORYZACYJNE
„WARSZAWĘ 204” sprze­
dam. Wrzeszcz, Wassow- 
skiego 15—1 godz. 15—18.

G-901

NAUKA
9 MARCA br. ROZPOCZY 
NAMY zajęcia na kur­
sach kwalifikacyjnych na 
tytuł mistrza i’ robotnika 
(czeladnika) w specjalno­
ściach Ślusarz samo­
chodowy, ŚLUSARZ, E- 
T.EKTRYK, TOKARZ, FRE 
ZER. WZS „Oświata” — 
Wrzeszcz, Waryńskiego 4, 
tel. 41-21-82. K-1133
4 MARCA rozpoczynamy 
kursy PRZYGOTOWAW­
CZE DO TECHNIKÓW i 
SZKÓŁ ZAWODOWYCH 
dla absolwentów szkół pod 
stawowych i zawodowych 
z lat ubiegłych. WZS „Oś­
wiata”, Wrzeszcz, Waryń­
skiego 4, tel. 4H-21-82.

K-1141

LEKARSKIE
Dr KRAJEWSKI Stani­
sław — skórne — wene­
ryczne, Wrzeszcz, March­
lewskiego 13, przy dwor­
cu, tel. 41-06-97. G-108

.PANNONIĘ”, stan ideal­
ny. sprzedam. Oliwa. Pia­
stowska 68, kl. B, m. 5.

G-946
„SKODĘ 1200 Combi” z 
silnikiem i częściami za­
pasowymi okazyjnie sprze 
dam. Lębork, tel. 11-73 — 
dzwonić po 21. G-948

MOTOR „Pannonię” sprze 
dam. Teł. 32-19-28, G-9S2
„trabant 601” limuzy­
na. fabrycznie nowy — 
sprzedam. Oferty z ceną: 
Biuro Ogłoszeń, Gdańsk — 
pod „G-985”.
„WARSZAWĘ” pick-UD — 
stan idealny, sprzedam. 
Gdynia, w. Pola 23. tel. 
22-20-20, godz. 9—11 i 
15-17. S-9650
„SYRENĘ 104”, fabrycznie 
nową, z PKO. sprzedam. 
Tel. 21-57-91. godz. 17—20. 
AUTO-sprzedaż oferuje sa­
mochody różnych marek. 
Oczekuję nowych zgłoszeń 
ną kupno i sprzedaż. Wy­
ceny, ^ porady bezpłatne. 
Szymański. Gdynia, świę­
tojańska 81, tel. 21-38-23, 
w godz, 14—17, oprócz nie- 
dziel. S-9S48
„MERCEDES 219” — tanio 
sprzedam. Tel. 52-39-73.
SAMOCHÓD „Octavia Su­
per”. stan idealny, sprze­
dam. Telefon 31-17-63 —
Gdańsk. G-1038
„WARSZAWA 224”/ wygra 
na w PKO, sprzedam. So­
pot, ul. Abrahama 28 A/27.

G-1065
„TRABANT 601” z PKO — 
sprzedam. Oferty z poda­
niem ceny: Biuro Ogło­
szeń. Gdańsk — pod „G- 
072”.

KOMUNIKATY
i.Hydrobudowa-6” zawiadamia, że od dnia 4 marca
do 16 marca 1968 roku rozpoczynamy wykonanie przej­
ścia rozkopem w ul. Karola Marksa. W związku Z 
powyższym powstanie utrudniony ruch kołowy, tram­
wajowy, pieszy oraz w dniach 9 i 10, III. 1968 r. na 
odcinku ul. Karola Marksa — alei Grunwaldzkiej 
wstrzymany zostanie ruch tramwajowy a uruchomio­
ny będzie autobusowy. 1416-K

Zakład Energetyczny Rejon Gdańsk zawiadamia od­
biorców energii elektrycznej, że z uwagi na remont 
kapitalny linii napowietrznej nastąpią przerwy w do­
stawie prądu dla niżej wymienionych ulic: dnia 4. 3. 
1968 r. w godz. 8—il5 — ul. ul. Nowotki, Glinki. Chrza­
nowskiego nr nr 91, 53, 55, dnia 5. 3. 1968 r. w godz. 
8—15 — ulice jak wyżej oraz ul. ul. Chopina. Fitel­
berga od ul. Chrzanowskiego do al. Wojska Polskie­
go dnia 6—8. 3. 1968 r. w godz. 8—15 — ul. ul No­
wotki i Glinki, dnia 11—13. 3. 1968 r. w godz. ‘ 8—13 
— ul. ul. Chopina i Fitelberga od ul. Chrzanowskie- 
go do ąl. Wojska Polskiego. 1426-K

PRACOWNIC Y~~P~Ö"iz U K T wXn I
—HWP—»w—mim iiinMiinHi|l|MI>,mWT„WM,lll, mib

COKB-PO przyjmie wykwalifikowaną kucharkę lub 
kucharza do ośrodka Campingowego nad leziorem 
Wdzydze, na okres czerwiec—wrzesień br Informacje
w dziale kadr COKB Gdańsk, ul. Jana z Kolna 31.

1356-K

i



DZIENNIK BÄ ETY CK! f4 (735«)6 M

Złoto, srebro i brąz
dla uczniów sopockiej „8-ki“
W XI Międzynarodowym 

Konkursie Malarstwa Dzie­
ci we Włoszech, polskim 
dzieciom — jak już o 
tym pisaliśmy — przyznano 5 
medali. Udział w konkursie

uczennica klasy Vlc Ewa 
Zwlerzchowska za rysunek 
„Na sopockiej plaży”, dwa 
srebrne: Marek Grześkie-
wicz, uczeń kl. VIIc za „So­
pocki Festiwal Piosenki” i

wzięło 12.000 dzieci z całe­
go świata. Wszystkie meda­
le przyznane polskim dzie­
ciom zdobyli uczniowie 
Szkoły Podstawowej nr 8 w 
Sopocie. Kilka dni temu 
przewodniczący Prezydium 
MRN w Sopocie Zenon Ban 
cer wręczył laureatom zdo­
byte medale i dyplomy.

Złoty medal otrzymała

O tym 
wart®

OŚRODEK ADOPCJI..*
...przy Zarządzie Okręgu TPD 

W Gdańsku organizuje spotka­
nie z prof, dr Andrzejem Stel­
machowskim na temat „Przy­
sposobienie w aspekcie praw­
nym”. Spotkanie odbędzie się 
w klubie Medyka w „Żaku” 
(Gdańsk, ul. Wały Jagielloń­
skie 1) w dniu 5 bm. (wtorek) 
o godz. 10. Ośrodek Adopcji 
prosi uprzejmie swoich człon­
ków i zaproszonych gości o nie 
zawodne przybycie.

PRZEZ 5 GRANIC
Biuro żarzadu Oddziału PTTK 

W Gdyni organizuje ciekawą 
wycieczkę zagraniczną autoka­
rowa na trasie: LWÖW — BU­
KARESZT — BUDAPESZT — 
MISKOLC — KOSZYCE. W pro 
gramie bardzo dużo zwiedzania 
oraz degustacja win w Rumu­
nii i na Węffrzech. Bliższe in­
formacje w PTTK (Gdynia, ul. 
3 Maja), tel. 21-77-51. 21-75-24.

ZEBRANIE ZBOWiD
W niedzielę, o godz. 16, w 

świetlicy przy ul. Czołgistów 18 
W Gdyni odbędzie się zebranie 
ogólne ZBoWiD (Śródmieście).

FRANCUSKIE PIOSENKI
W niedzielę, o godz. 12 min. 

30 w klubie GTPS w Gdańsku 
Teatrzyk „Bemol” przedstawi 
program muzyczny z płyt pt. 
„Piosenki paryskich bulwa­
rów”.

Marek Łęcki uczeń kl. VIIb 
za „Motocross”, a dwa brą­
zowe medale zdobyli: Han­
na Całka z kl. VIIb za ry­
sunek „Zawody hippiczne” 
oraz Zbigniew Abramczyk 
z kl. VIII za rysunek „Mo­
ja dzielnica”.

Dotychczas wychowanko­
wie Józefa Golca zdobyli 16 
medali i 12 wyróżnień na 
międzynarodowych wysta­
wach i konkursach rysun­
ków dziecięcych, sławiąc poi 
ską sztukę dziecięcą w kra­
ju i za granicą.

Obecnie prace uczniów 
szkoły nr 8 w Sopocie bio­
rą udział w międzynarodo­
wych wystawach w Indii i 
we Włoszech.

Na zdjęciu: od lewej — 
E. Zwierzchowska, M. Grześ 
kiewicz, J. Golec — kier. 
szkoły, M. Łęcki, H. Całka 
i Z. Abramczyk.

Fot. J. Uklejewskł

Handlowe po^śoie
Do kiosku „Ruchu” , u zbię 

gu ulic Długiej i Pocztowej 
zbliżyły się dwie panie. Jed­
na z nich poprosiła sprze­
dawczynię o pozwolenie o- 
bejrzenia składanki z modą i 
(cena 8 zł). Klientka szybkc 
przejrzała, ale zrezygnowała 
z kupna i zwróciła składan­
kę, grzecznie dziękując.

Sprzedawczyni, odbierając 
„modę”, powiedział z na­
ganą w głosie: „ja wiedzia­
łam, że Pani nie kupi...”.

(Ha;

Warte uznania i naśladownictwa! S'iT1potqpia q agresję w Wietnamie
C POLEMOWSKIE ośrodki „Praktyczna Pani” i Nowocze­

sna Gospodyni” zdobywają sobie coraz większą popu­
larność. I to nie tylko wśród kobiet, najbardziej zaintere­
sowanych kursami czy reklamowymi pokazami, lecz też 
wśród dorosłych przedstawicieli płci brzydkiej, wśród 
młodzieży i... dzieci. Inicjując bowiem liczne, masowe 
konkursy „Społem” nie zapomina o dzieciach. W ub. roku 
zorganizowano ciekawą imprezę-konkurs pn. „RĘCE MA­
ŁE, LECZ DO PRACY DOSKONAŁE”, Zgłoszeń było bez 
liku, a konkursowy plon zebrany na wystawie wart był 
obejrzenia. Wszystkie prace wykonane przez malców ude­
rzały oryginalnością i pomysłowością.

W grudniu ub. roku za­
proszono również i dzieci do 
wielkiej, długofalowej ak­
cji pt. „Aby piękniej było 
wokół nas”, organizowanej 
centralnie, wspólnie z CRS 
i Związkiem Spółdzielczości 
Mieszkaniowej. Wszyscy- u- 
czestnicy tego masowego 
konkursu mają duże pole 
do popisu, do wykazania 
inicjatywy w upiększaniu 
wnętrz obiektów mieszkal­
nych, stanowisk pracy, a 
także terenów przydomo­
wych czy przyzakładowych. 
Konkurs zakończy się wy­
stawą w Domu Chłopa w 
Warszawie. Wśród ekspona­
tów wystawowych znajdą 
się również i wyróżnione

kier. Wydz. Ogólnego
KW PZPR

W sobotę w Komitecie 
Wojewódzkim PZPR w 
Gdańsku odbyło się po­
żegnanie odchodzącego na 
emeryturę długoletniego 
kierownika Wydziału 
Ogólnego KW Józefa Fi- 
gasa. W pożegnaniu 
wzięli udział: I sekretarz 
KW St. Kociołek, sekre­
tarze KW T. Białkowski 
i Jan Ossowski oraz kie­
rownicy wydziałów KW

Sekretarz Ossowski po­
dziękował odchodzącemu 
kierownikowi za wielo­
letnią ofiarną pracę ży­
cząc zdrowia i pomyśl­
ności w życiu osobistym, 
a I sekretarz KW St. Ko­
ciołek wręczył mu kom­
plet książek ulubionych 
pisarzy i wiązankę kwia­
tów.

Decyzją Egzekutywy 
KW na stanowisko kie­
rownika Wydziału Ogól­
nego KW powołany zo­
stał długoletni działacz 
partyjny Tadeusz Lenart, 
dotychczasowy zastępca 
kierownika Wydziału Or­
ganizacyjnego KW.

na eliminacjach wojewódz­
kich własnoręcznie wykona­
ne przedmioty użytkowe 
np. stojaczki czy drabinki 
na kwiaty, elementy deko­
racyjne, dywany z resztek 
wełnianych, firanki itp-). 
Każde z województw przy­
śle po 5 takich przedmio­
tów. Dla uczestników kon 
kursu przewidziano wiele 
wartościowych nagród rze­
czowych.

Konkurs trwać będzie do 
maja, a placówkami bezpo­
średnio kierującymi akcją 
są właśnie miejskie ośrod­
ki „Praktyczna Pani” i wiej 
skie: „Nowoczesna Gospo­
dyni”. Służą fachową radą, 
oomagają i zachęcają do 
iak najliczniejszego udzia­
łu w pożytecznej akcji.

Długi długofalowy, rów­
nież aktualnie trwający kon 
kurs nosi miano: „Jak pra­
cować, jak się bawić?” Or­
ganizator ami są: „Społem”, 
Związek Zawodowy Pracow 
trików Handlu i Spółdziel­
czości, Związek Młodzieży 
Socjalistycznej i klub spor­
towy Spójnia. Konkurs 
■ozpoczął się 1 września ub. 
roku, zakończy się w tym 
roku również 1 września. 
Udział biorą pracownicy i 
członkowie PSS w wieku 

>d 15 do 30 lat życia. Kon­
kurs wzbudził szczególne 
zainteresowanie wśród mło­
dzieży i przede wszystkim 
jej jest dedykowany. Chodzi 
przecież o to by młodzi lu­
dzie nie tylko cenili swą 
pracę zawodową, wypełniali 
sumiennie swoje obowiązki 
lecz również by umieli się 
bawić i potrafili kulturalnie 
spędzać czas wolny od pra­
cy.

Intencją organizatorów 
jest rozbudzenie zaintere­
sowania dobrym filmem, 
ciekawą sztuką teatralną, 
zajęciami sportowymi, arty­
stycznymi. W ramach kon­
kursu „Jak pracować, jak 
się bawić” zaplanowano rów 
nież konkurs dla kompozy­
torów . amatorów na pio­
senkę.

Na zakończenie akcji prze

widuje się wielką imprezę 
artystyczną i spartakiadę. Zarzad ZMS ™*zv Wv- 

'-zy wsrod laureatów obu dziale Farmaceutycznym 
konkursów: „Aby piękniej amq zorganizował wiec prc-
SwaćW1akn%' *-**l»ł P««lwto agre-
cowac, ja* się bawić . sji amerykańskiej w wiet-
znajdą się mieszkańcy wo-, , , , . , . namie. W wiecu wzięli u-jewodztwa gdańskiego trud- driał nIe , Iko studenJj ale

!t; * Zmmm również cala kadra nauko- 
mozna na to liczyć bo... wo-dydaktyczna Akademii.

Bo 32 społemowskie Zgromadzeniu przewodni- 
ośrodki w woj. gdańskim Czył Andrzej Opalewski z 
w samym tylko 1967 r. z\V ZMS, a Jan Rolewicz 
zorganizowały 138 różnego odczytał rezolucję, którą 
rodzaju kursów, na któ- przyjęto jednogłośnie. Po- 
rych przeszkolono 3.314 nadto w protestacyjnej rr.a- 
osob. Pokazy reklamowe nifestacji uczestniczyli za- 
i szkoleniowe, a było ich proszeni studenci wietnam- 
ogołem 5.207 ściągnęły u- scy Duong Van Cu i Tran 
wagę 110.203 widzów; w Linh Truć, którzy naświet* 
259 akcjach . konkur- uij podłoże agresji amery- 
sach uczestniczyło 11.030 kańskjBj w Wietnamie i za- 
oso°' poznali zgromadzonych z

_ Te liczby mówią same za bieżącymi wiadomościami w 
siebie. Są dowodem wartej ich kraju, 
naśladownictwa dobrej ro­
boty „Społem”. Spółdzielczy 
handel prowadząc tak sze­
roko zakrojoną działalność 
propagandowo-społeczną o- 
siąga podwójny cel. Popu­
laryzuje wśród mieszkań­
ców naszego województwa 
swoje placówki handlowe i 
produkcyjne. Zachęca do 
kupna towarów oferowa­
nych w swoich sklepach, a 
jednocześnie... Poprzez licz­
ne akcje konkursowe popu - 
laryzuje zagadnienia istot­
ne dla całego społeczeń­
stwa: sprawy estetyki, czy­
stości, zdrowia, kulturalno- 
-oświatowe.

Na marginesie informacji 
parę słów pod adresem in­
nych pionów handlowych, a 
przede wszystkim Miejskie­
go Handlu Detalicznego. 
Wiemy, że naszym MHD 
trudno równać się z poten­
tatem handlowym jakim 
jest „Społem”, ale na pew­
no można by rozwinąć nie­
co więcej, inicjatywy w or­
ganizowaniu pokazów, kon­
kursów itp. Pojęcie rekla­
my nie można zawężać do 
ogłoszeń w prasie czy ozdob 
nych neonów... Jar

„My pracownicy i stu­
denci Wydziału Farma­
ceutycznego Akademii Me 
dycznej w Gdańsku — 
czytamy w rezolucji — 
łączymy się z protestami

Miie spotkanie
W sobotę o godz. 13 w 

gabinecie dyrektora oddzia­
łu przewozów osobowych 
PKS w Gdańsku, mgr Ed­
munda Holewsklcgo na 
zaproszenie dyrekcji i ra­
dy zakładowej, której prze­
wodniczy, Czesław Kędzia, 
zebrali się byli pracownicy 
PKS — emeryci i inwali­
dzi.

Dyr. Holewski w serdecz­
nych słowTach zapewnił ren­
cistów, że mogą w potrze­
bie zawsze liczyć na pomoc 
przedsiębiorstwa.

Przy kawie i ciasteczkach 
dawni pracownicy pogawę­
dzili ze swymi młodszymi 
kolegami, a na zakończenie 
uroczystości renciści otrzy­
mali drobne upominki pie­
niężne.

GDANSK, Opera, „Otello", 
*. 19; pon. niecz. Teatr Wiel- j 
Łi, „Dyliżans”, g. 19; pon.j 
Kabaret „Owca”, g. 17.15, 20.30.1 
SOPOT, Kameralny, „Jegorj 
Bułyczow i inni”, g. 19; pon.! 
niecz. GDYNIA, Muzyczny, 
„Wesoła wojna”, g. 19.15; pon 
„Dama od Maxima”, g. 19.15.

GDANSK „Leningrad”, „Ame 
rykańska żona”, wł., od 16 1., 
g. 10, 12.30, 15.30, 17.45, 20; pon. 
„Old Surehand”, NRF.~jug„ 
od 11 1., g. 16, 18, 20. „Kame­
ralne”, „Dziecko czeka”, USA. 
od 16 1., g. 17.45. 20; „Czterej

fancerni i pies”, II cz., od 7 
. g. 9, 11,15, 13.30, 15.45; pon. 
„Czterej pancerni i pies”, IV 

cz., poi., od 7 1., g. 9, 11,15, 
13.30; .JSabrina”, USA, od 14 1„ 
g. 15.30, 17.45, 20. „Kosmos”,
„Włóczęgi północy”. USA, od 
11 1., g. 14, 16; „Waleczni prze 
ciw rzymskim legionom”, fr„- 
-rum„ od 14 1., g. 18, 20; pon. 
„Na pomoc”, ang., od 12 1., g. 
16, 18, 20. „Piast”, „Lola”, fr., 
od 16 1„ e 16, 18, 20; pon. 
„Ostatni Mohikanin”, NRF, od 
11 1., g. 16, 18; „Panie i pano­
wie”, wł., od 18 1., godz. 20. 
„Drukarz”, „Człowiek bez pasz 
portu”, radź., od 14 1., g- 15, 
17. 19; pon. niecz. „Motława”, 
„Paryż — Warszawa bez wi­
ry”, pol„ od 11 1„ g. 13.30,
15.45, 18; „Dzwony dla bo­
sych”, cz., od 18 1., g. 20.15; 
pon. „Rodan ptak śmierci”, 
Jap., od 14 1.. g. 1«, 18; „Dzwo­
ny dla bosych”, cz., od 18 1., 
g. 20. „Przyjaźń”, „Wojna 1 po 
kój”, II s., radź., od 14 1., g. 
17, 20; pon. niecz. „Gedania”, 
„Osiodłać wiatr”. USA, od 14 
1., g. 14, 16, 18, 20; pon. g. 16, 
18, 20. „Wrzos”, „Czarny dzień 
w Black Rock”, USA, od 16 1., 
g. 16, 18, 20; pon. „Hamida”,
NRD. od 11 1., g. 16; „Kobiety 
nie bij nawet kwiatem”, cz., 
od 18 1., g. 18, 20. „Włókniarz”, 
„Kwiat na śniegu”, radź., od 
9 1., g. 16; „Dni sa policzone”, 
wł„ od 16 1.. g. 18; pon. nieraz. 
„Żak”, „Karabiny”, brąz., od 
1« 1.. g. 15,30, 17,45, 20; pon.
ramkniete pokazy DKF. 

WRZESZCZ „Bajka”, ..Win­

netou”, I ez„ jug., od 11 Ł, 
g. 12, 14. 16, 18, 20; pon. g.
14. 16, 18, 20. „Znicz”, „Wy­
cieczka w nieznane”, poi., od 
16 1.. g. 14, 16, 18, 20; pon. g.
18. 18, 20. „Tramwajarz”, „Jak 
zdobyto Dziki Zachód”. USA, 
od 16 1„ g. 16, 19; pon. j. w. 
„Zawisza”, „Człowiek, które­
go już nie ma”, USA, od 16 1., 
g. 15, 17, 19.15; pon. niecz.

NOWY PORT „1 Maja”, „Tre 
ma”, USA, od 14 1., g. 16,
18.15, 20.30; pon. niecz.

OLIWA „Delfin”, „Bunt 
dziewcząt”, jap., od 16 1., g. 
15.45. 18, 20.15; pon. „Alpha- 
viile”, fr„ od 16 T„ g. 10, 18, 20.

SOPOT „Polonia”, „Prawda 
przeciw prawdzie”. USA, od 
16 1.. g. 13.15, 15.30, 17.45, 29;
pon. g. 15.30, 17.45, 20. „Bał­
tyk”, „Flip, Flap i in.ni’% 
USA, od 11 1., g. 13.30, 15.30,
17.30. 19.30; pon. g. 15.30, 17.30,
19.30.

GDYNIA „Warszawa”, „Rze­
ka bez powrotu”, USA, od 14 
1.. g. 11, 13.15, 15.30, 17.45, 20;
pon. „Do widzenia Charlie”. 
USA, od 14 1., g. 10, 12.30, 15,
17.30, 20. „Atlantic”, „Parasol­
ki z Cherbourga”. fr.. od 14 
1„ g. 13.15, 15-30, 17.45, 20; pon. 
g. 15.30, 17.45, 20. „Goplana”,
„Znałem ją dobrze”, wł., od 
18 1.. g. 10, 12.30, 15.30, 17.45,, 20; 
pon. „Włóczęgi północy”. USA, 
od 7 1., g. 10, 12, 14; „Znałem 
ją dobrze”, g. 15.30, 17.45, 20.
„Neptun”, „Sabrina”. USA, od 
15 1„ g. 15, 17.10, 19.20; pon.
„Najazd Czarnego Księcia”, 
radź., od 11 1., e. 16; „Gra bez 
reguł”, cz., od 16 1., g. 18. 20. 
„Marynarz”, „Działa Navaro- 
ny”, ang., od 14 1„ g. 13.30,
16.30, 19.30; pon. „Japonia i 
miecz”, jap., od 16 1., g. 17,
19. „Fala”. „Dzieci kapitana
Granta”, ang., od 11 1.. g. 13.30, 
15.45; „Wojna i pokój”, radź., 
od 14 I., (I cz.) g. 16, 19. „Pro­
mień”. „Wystrzał”. pol„ od 14 
1.. g. 16. 18, 20; pon. „Królowa 
stacji benzynowej”, radź., od 
11 1„ g. 18, 18, 20. „Klubowe”, 
„Mężczyźni na wyspie”, poi., 
od 16 1., g. 18; pon. niecz.
„Mimoza”. „Dziadek do orze­
chów”, poi., od 11 1., g. 14, 16, 
18, 20; pon. „Gentleman z Ep­
som”, fr., od 16 1., g. 16, 18,
20. „Jagienka”, „Bicz Boży”, 
pol„ od 14 1., g. 15; „Zycie 
małżeńskie — On”, I cz., fr., 
od 16 L, g. 17, 19; pon. niecz. 
„Mewa”, „Zycie małżeńskie — 
Ona”, II s„ fr., od 16 1., g. 19; 
pon. niecz. „Iskra”, „Flip, 
Flap i inni”. USA, od Tl 1„ 
g. 18; pon. niecz.

RUMIA «Aurora”, „Gra baz

reguł”, cz.. on ie 'i., g. jus, zo;;au 
„Czterej pancerni i pies”, IV 
cz.. poi., od 7 1„ g. 14, 16; pon. 
„Krzyżacy”, poi., od 12 1„ g- 
15; „Naczelnik Czukotki”, 
radź., od 11 1., g. 18, 20.

WAŻNIEJSZE AUDYCJE 
w dniu 3 marca 1968 r.

NIEDZIELA
LOKALNE:

8.45 „Bałtycka wachta”, 9.05 
„Niedziela na wesoło”. 9.30 Z 
cyklu: „Szkolą uczuć”. 9.45
Felieton muzyczny, 10.00 No­
tatnik kulturalny Wybrzeża, 
10.25 „Wesołe trójmiasteczko”. 
aud. satyryczna. 10.57 „Muzycz 
ne sprzężenia”, 15.45 Magazyn 
studencki. 16.05 Reportaż z po­
dróży do Ameryki 1. Przewłoc­
kiej pt,; ..Najukak 1 wielory­
bie cukierki”, 20.32 Z boisk t 
stadionów.

samocnodu" 18.40 cjnwila 
muzyki, 18.45 Podstawowy 
kurs języka rosyjskiego, 19 07 
Skaldowie w nowym reperuj- 
arze, 19.3o „Prorok”, opow. M. 
Gilberta, 20.00 Jazz od frontu 
i od kuchni, 20.35 Notatnik 
kulturalny, 20.45 Najnoxvsze 
nagrania radiowe piosenek, 21.39 
Koncert z nagrań Wielkiej Or­
kiestry Symfonicz. P. R„ 22.10 
Wiersze współczesn. poetów 
greckich, 22,29 d. c. koncertu 
23.15 „Ambicja i starty”, 23.30 
Katowicki zespół do nagrań 
muzyki rozrywk. „Metrum”,
0.05 3.00 Program nocny.

OGÓLNOPOLSKIE:
7.45 Muzyka poranna, 8.00 

„Moskwa z melodia i piosenką 
słuchaczom polskim” 8.35 „Ra- 
dioproblemy”. 12.20 Niedzielny

na dzteń 3 marca 1968 r. 
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8.30 „Architektura Nowgoro 
du”, z cyklu: „Pamiątki archi 
tektury” (z Leningradu). 9.00 
„Oberża Spokojne Morze 
film z serii: „Uciekinier ’. 9.30 
Dla dzieci* „Ptasie królestwo” 
10.45 „Olimpijczycy plus gwiaz

poranek muzyki eolskiej. 12.30 rozrywkńwy
7a?diii-7paduia” is on nia Dziennik. 12.00 „zawsze..Zigaciuj zganuia , 15.uo uia w miast

dzieci: „Wieczór nad rzeką
Kabi”. słuch. St. Majchrow- 
skiego, 16.30 Koncert chopinow 
ski, 17.05 Warszawski Tygodnik 
Dźwiękowy. 17.30 Rewia piose­
nek. 18.00 — 20.30 Wieczór li­
teracko - muzyczny: „Wielki
bal”. 21.22 Muzyka taneczna.

w dniu 4 marca 1968 r, 
PONIEDZIAŁEK 

LOKALNE:
16.05 Śpiewa Sława Przybyl­

ska, 16.25 Koncert życzeń, 17.00 
Przegląd aktualności Wybrze 
ża, 17.15 „Alkad z Zaiamei” w 
Teatrze Ziemi Gdańskiej.
OGÓLNOPOLSKIE:

12.30 Recital organowy R. 
Sroczyńskiego, 12.52 Grają or­
kiestry rozrywkowe, 13.25 
„Chłodne dni”, fragm. powieści 
Christiana Geislera, 13.45 Mu­
zyka operowa, 14.20 Gra ork. 
gitr -owa Tony Garetta — taś­
my, 14.40 „Zawstydzenie”, frag, 
powieś. Tadeusza Holują, i5.no 
Melodie rozrywkowe, 15.15 Ko­
szalińskie spotkanie z Foggiem 
15.45 Magazyn Nowości Tech­
niki, 18.30 Uniwersytet Radio­
wy Cykl: „Cywilizacja wsiada

w niedziele". turniej miast 
(Karpacz — Szklarska Poręba) 
14.00 „Przemiany", 14.30 Dla 
dzieci: Jan Wilkowskl „Rodzin 
ne kłopoty ssaków", z cyklu: 
„Ula i świat". 15.00 Mistrzo 
stwa świata w jeźdzle figuro­
wej na lodzie. 17.00 Teatr Nie­
dzielny; A. Puszkin „Gość ka­
mienny", 17.50 „Renortaż spod 
piramid” cz. I z cyklu: „Piór 
kiem i wegiem" 18.20 Z cy 
klu: „Portrety", film pt. „Sta 
nislaw Ignacy Witkiewicz"
19.20 Dobranoc. 19 30 Dziennik 
20.05 „Należysz do mnie", film 
fab. prod. USA. 21.20 „Siedem 
pleśni”. filmowy pr, rozr 
prod. radź., 21.50 Niedziela 
sportowa.

na dzień 4 marca 1968 t.
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15.35 „TELEEKSPRES", 16.55 
Dziennik, 17.00 Dla dzieci: Ki­
no „Ptyś", 17.20 Dla młodych 
widzów: „Zrób to sam”, 17 40 
„Zimowy szkic”, film prod, 
poi., 17.55 „Medale i detale”,
18.20 „Eureka”, 18.50 „Azymut”
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik 
20.05 Teatr TV: Jean Anouilh 
„Eur łyka”, 21.25 Kino Krót­
kich Filmów. 21.18 Dziannik.

Homary dla szkoły
— kwiaty dla rybaków
Zn.ana ze swego dorobku : rybacy zaś -r- cukierki oraz 

w zakresie wychowania mor piękne okazy fauny mor­
skiego Szkolą Podstawowa skiej w postaci homarów, 
nr 67 im. Kapitana Ziółkowj
skiego w Gdańsku gościła j Ponieważ statki rybackie 
ostatnio delegację załogi: wyiawiaj^ wraz z rybą wie 
statku rybackiego „Płoną”, i ~e CennYch okazów świata 
Z młodzieżą klasy IV c spot; zwierzęcego, które mogłyby 
kał się kaoitan żeglugi j wzbogacić pracownie biolo- 
wielkiej rybackiej Jerzy jSiczne szkół na. Wybrzeżu. 
Sienkiewicz i starszy rybak j warto, by w ślady „Pło- 
Jerzy Słowik, odpowiadającjny” poszły i ^nne() statki 
na liczne pytania ciekawej [PPDiUR „Dalmor” 
morza młodzieży. Gdyni.

w
<n)

Jakie są wymiary statku, 
czy statek kooperuje z ba­
zami na łowisku, na jakich 
akwenach łowi, ile wybiera 
się średnio ryby z zaciągu, 
jakie są metody połowów — 
oto pytania zadawane przez 
chłopców. Dziewczęta inte­
resowały się natomiast ta­
kimi kwestiami, jak strój 
rybaka, przygody na mo­
rzu i czy kobiety mogą pra­
cować na statkach rybac­
kich...

Na zakończenie młodzież 
wręczyła rybakom kwiaty,

i <mv-

Recitali
«

Zbigniewa Slirńskega
W sali Filharmonii Bał­

tyckiej we wtorek o godz. 
19.30 wystąpi w recitalu for 
tepianowym Zbigniew Śli­
wiński.

Aczkolwiek pianista wy­
stępuje rzadko to jednak 
jego nazwisko dobrze zna­
ne jest Muzykom i melo­
manom. Zbigniew Śliwiński 
to wybitny pedagog młod­
szego pokolenia, obecnie kie 
równik katedry fortepianu 
w gdańskiej PWSM i do­
cent tejże uczelni, z klasy 
Zbigniewa Śliwińskiego wy­
szli utalentowani pianiści 
(m. in. Jerzy Sulikowski, 
laureat I nagrody konkursu 
muzycznego w Genewie). 
Jako solista Zbigniew Śli­
wiński przedstawił polskiej 
publiczności kilka prawyko­
nań utworów Haydna i Mo­
zarta — koncertuje od 1947 
roku, a jego specjalnością 
są właśnie klasycy wiedeń­
scy.

W programie wtorkowym 
recitalu znajdą się m. in.: 
Fantazja d-moll Mozarta, 
Sonata Patetyczna — Beetho 
vena oraz suita Klaudiusza 
Debussy’ego „Pour lo pia­
no”.

IŚCIE
HANDLOWA DECYZJA...
Pomysłowość ludzka w 

rozwiązywaniu kłopotli­
wych sytuacji jest nie­
ograniczona. Przy czym 
niektórzy uważają, że... każ­
dy sposób jest dobry. Do 
takiego chyba wniosku mu 
siał dojść gdyński bar 
mleczny „Perełka”, podejmu 
jąc decyzję skreślenia z 
jadłospisu takiej „chodli­
wej” potrawy, jak naleśni 
ki z serem. Powodem skreś­
lenia naleśników z jadłospi 
su było nadmierne powo­
dzenie tej potrawy, tak że 
nie można było zdążyć ze 
smażeniem.

Godna Salomonowej gło­
wy decyzja raz na zawsze 
zlikwidowała uciążliwy tłok 
w barze.

wszystkich postępowych 
ludzi na świecie, solidary­
zując się z walczącym o 
swoją wolność narodem 
wietnamskim”.

Ot.
;----•-----

lesklewskl
kalejdoskop
w hali Stoczni
Już za kilka dni wystąpi w 

Gdańsku 190-osobowy świato­
wej sławy music-hall z Mosk­
wy w programie pt„ „100 uśmie 
chów” — czyli moskiewski ka­
lejdoskop. Tylko jeszcze do śro 
dy Woj. Agencja Imprez Arty­
stycznych (Sopot. ul. Chopina 
41, tel. 51-22-25), przyjmuje za­
mówienia na bilety zbiorowe

od zakładów pracy, instytucji, 
uczelni i szkół, (ceny biletów 
35. 45, 55 zł).

Organizatorzy wydają bilety 
zbiorowe w kolejności zgłoszeń. 
Karta wstępu na moskiewski 
music-hall będzie niewątpliwie 
miłym upominkiem dla Ewy z 
okazji Dnia Kobiet.

Przypominamy, że artyści ra­
dzieccy wystąpią sześciokrotnie 
w hali widowiskowej im. Le­
nina w Gdańsku w dniach od 
7—11 hm. codziennie o godz. 
10, a w niedzielę (10 bm.) dodat 
kowo o godz. 15.30.

Indywidualną sprzedaż bile­
tów prowadzą wszystkie od­
działy „Oribsu” w Trójmieście 
i Balt-Tourist w Gdańsku.

W naszym gdyńskim biurze 
ogłoszeń czeka na właścicie­
la znaleziony PLIK PRO­
JEKTÓW (m. in. stoiska ekS 
pozyćyjno - sprzedażnego 
CPLiA w zamku książąt po 
morskich). W dniu 21 bm, 
ok. godz. 22 w tramwaju li­
nii „2” student VI roku cha 
mii zostawił pracę dyplo­
mową (ZIELONY BRULION 
z inicjałami J. M.). Znalaz­
cę prosimy o skontakowanie 
się tel. 52-36-28. B. Zgorza- 
lewicz (Gdańsk, ul. Kartus­
ka 82 m 8) znalazła w dniu 
19 bm. na targowisku przy 
ul. Łąkowej w Gdańsku 
OKULARY w skórzanej o- 
prawie, długopis i grzebyk. 
Zna.azczyni prosi o odbiór 
po godzinie 17. W Gdyni 
na rogu Świętojańskiej i 10 
Lutego znaleziono obrączkę 
ślubną (nie złota), którą 
można odebrać po uprzed­
nim porozumieniu się tele­
fonicznym 21-06-54.

WYPADKI
W Kamiennym Potoku na t.o 

rach kolejki elektrycznej pro­
wadzących do Gdyni znalezio­
no zmasakrowane zwłoki męż­
czyzny, 27-letniego Tadeusza W. 
Przyczyną tragicznego wypad­
ku zajęły się władze.

W Gdańsku-Oliwie na ul. Wi 
ta Stwosza znaleziono w miesz­
kaniu zwłoki 34-letniego Cze­
sława R. Powody śmierci bada- 
J» organa MO.

Niedzielne koncerty
w „Ruselce“
Pomiędzy Dyrekcją GZG w 

Gdańsku a WAIA w Sopocie zo 
stało podpisane porozumienie 
w sprawie przedłużenia nie­
dzielnych koncertów popular­
nych w kawiarni „Rusałka” w 
Gdańsku.

Tak więc we wszystkie nie­
dziele w marcu o godz. 12.00 bę 
da się odbywać koncerty z u- 
działem znanych artystów z 
Wybrzeża — Lucji Żełukiewicz, 
Józefa Figasa (śpiew) Tadeusza 
Kochańskiego (skrzypce), Ka­
rola Baryły (akompaniament).

------ ®-------

Przedszkole
dziękuję...

Komitet rodzicielski I kie­
rownictwo przedszkola nr 1 W 
Gdyni na Grabówku dziękuje 
za naszym pośrednictwem o- 
piekunom przedszkola: Zrzesza 
niu Prywatnego Handlu t 
Usług w Gdyni, które od sze­
regu lat wyposaża przedszkole 
w potrzebny sprzęt, zabawki 
itd. w stałym kontakcie z 
przedszkolem Jest przedstawi­
ciel zrzeszenia st. Sacha. u- 
czestnicząc często w zebra­
niach komitetu i starając się 
pomóc w rozwiązaniu różnych 
trudności, w ub. roku przed­
szkole otrzymało od zrzeszenia 
8.500 zł, a w bież. roku Już 
3.000 zł na uzupełnienie bra­
ków wyposażenia. Obv wiecej 

J'iAkich opiekunów’


